
T ow arzysze  i T©waraeysaski I
Bezrobocia i nędza gnębią klasę robotni­

czą Warszawy.
Aby udostępnić tradycyjną choinkę dzie­

ciom wszystkich uciśnionych i wydziedziczo­
nych, w pierwszych dniach grudnia powstał z 
inicjatywy tow. posłanki PRAUSSGWEJ Ko­
mitet Gwiazdki dla Najuboższej Dziatwy Ro­
botniczej — dla dzieci bezrobotnych i bezdo­
mnych, dia dzieci tych wszystkich, których 
nęka niedostatek.

Zwracamy się do Was, Towarzysze i To­
warzyszki, z gorącem wezwaniem o zbieranie 
ofiar w gotówce i naturze, w fabrykach, w

warsztatach pracy, sklepach etc., na rzecz 
Komitetu Gwiazdki, który, urządza choinki 
dla dziatwy robotniczej w dn. 6-ym stycznia 
1925 r. we wszystkich dzielnicach robotni­
czych naszego miasta.

Ofiary przyjmuje, wydaje deklaracje do 
zbierania ofiar i darów i udziela wszelkich in­
formacji biuro Komitetu w mieszkaniu tow. 
Praussowej Al. 3-go Maja Nr. 16/3, tel. 94-96.

Przewodnicząca Komitetu: 
Zofia Prauas, poseł na Sejm. 

Wice-przewodniczący: 
Tomasz Arciszewski, poseł na Sejm.

sitst iii a - i  iii Mjitemj laatn Nzrcam
zawiadamia iż w dniu 6 stycznia 1925 r. o godz. 4-ej po poł. odbędzie się:

„Święto Choinek66

dla najuboższej dziatwy do lat lC-ciu, w 
lokalach następujących:

Bagatela 12 (dzielnica Mokotowska).
Al. Jerozolimskie 6 (w lokalu O. K. R.). 
Chłodna 41 (dzielnica Jerozolimska). 
Wolska 44 (dzielnica Wolska).
Okopowa 30 (dzielnica Powązki). 
Marymoncka 4 (dzielnica Marymont). 
Brukowa 29 (dzielnica Praska). 
Pelcowizna (Brudno).
Czerniakowska (Wydział Op. nad Dziec­

kiem).

cych).
Grzybowska 51 (Klub Kobiet Ptpcują-

Lcszno 53 (Związek Metalowców).
Karty wstępu dla dzieci, nabywać można 

codziennie w godzinach popołudniowych we 
wszystkich wyżej wymienionych miejscach.

KOMITET GWIAZDKI DLA NAJUBOŻ­
SZEJ DZIATWY WARSZAWY, podaje do 
wiadomości wszystkich dzielnic, aby drze­
wek nie kupować, gdyż zostaną one zakupio­
ne hurtem i dostarczone na dzielnice, następ­
nie aby dzielnice zgłaszały się po odbiór, afi­
szów i kart wstępu dla dzieci.

flasze życzenia noworoczne.
W  amerykańskich biurach, w arszta­

tach. pracowniach wisi zazwyczaj tablica z 
napisem: „jest dobrze, będzie lepiej”. Ce­
lem tego aforyzmu jest budzić wśród ogó­
łu optymizm, wiarę w siebie i w życie, zau­
fanie we własną wolę i eneiigiję. Podobnie 
także, składając sobie życzenia, .staramy 
się wykrzesać iskry nadziei, ufności, otwie­
rać perspektywy jasne i promienne. Gdy­
by ktoś, zamiast życzeń: „zdrowia, po­
myślności, szczęścia” powiedział: nip,: „a- 
żeby cię połamało; żebyś poszedł z torba­
mi; żeby cię nagła śmierć!'" uważalibyśmy 
go za obłąkanego albo łotra.

W zwyczaju życzeń dorocznych, imie­
ninowych, jubileuszowych, weselnych tkwi 
mądrość słoneczna. Życie jest zawsze 
dla wielu, czasem dla wszystkich spraw ą 
trudną, ciężką, niekiedy .posępną i tragicz­
ną. W chwili, gdy to piszemy, męczą się po 
świecie bożym w cierpieniach konania dzie- 
aląt&i tysięcy ludzi, dziesiątki tysięcy, mi- 
Ijony zjada choroba, miłjany cierpią głód, a 
tysiące znajdują się w niebezpieczeństwie. 
Tak już urządzone jest to życie, że nawet 
z chwilą, gdy najpierwotniejsze cierpienia 
nasze znikną, gdy potężna i świadoma wola 
ludzkości zniweczy nędzę, głód, zburzy 
plugawe, ciemne, wilgotne mieszkania, u- 
sunie niemiłosierny wyzysk jednych i o- 
krutną nędzę drugich, gdy nastanie pow­
szechny pokój, zbratanie i sprawiedliwy 
podział dóbr — a że epoka taka nastanie 
v/ to wierzą dzisiaj na świecie jedni tylko 
socjaliści! — to i wówczas nie aginą choro­
by. nie cofnie się śmierć, nie zacichną w du­
szy ludzkiej namiętności, które są również 
przyczyną bólów,, mąk i rozterki. Życie

ludzkie jest terenem ciągłej walki. W alka 
to ruch. Bez ruchu życie pomyśleć się me 
da. Zaś ruch to wysiłek i trud. Trud czę­
sto nie uwieńczony zwycięstwem,

Jest tedy rzeczą łatwą:, rzuciwszy 
spojrzenie dokoła, krakać, pomstować i 
biadać. Nic łatwiejszego jak rzec: „jest
źle a będzie jeszcze gorzej". Nędza, stag­
nacja, brak .pracy., wyuzdane paskarstwo, 
cyniczna obojętność bogaczy w obliczu nę­
dzy pracujących, niesprawiedliwość są­
dów, nadużycia poliaji, drożyzna — ileż 
jeszcze znaków zła panującego moglibyś­
my znaleźć!

Nie wyrzucamy jedrfak w chwili ży­
czeń noworocznych ponurych krzyków: 
„jest źle, będzie gorzej”, bo jak mówią 
wszechświatowi oszuści i kaci bolszewic­
c y i m  gorzej, tern lepiej". Nie! Będzie 
lepiej. Wierzymy w postęp i w dobro. Wie­
rzymy w siłę własną i w ideał doskonały, 
wzniosły, scrafiozny. Wierzymy, że jak po­
lepszyła się dola pro letarjatu  polskiego, 
k tóry  trzydzieści lat temu pracował 12. 14 
a nawet 16 godzin na dobę. a dzisiaj pra­
cuje 8 godzin, że jak zdobył sobie prawo 
strajku, walki, stowarzyszania się, jak zdo­
był wolność dla swej ojczyzny i jak obro­
nił ją w 20-ym roku własną krwią — tak 
wierzymy, iż wolna, w miarę wzrostu sił i 
samowiedzy, cnergji i przedsiębiorczości, 
odwagi i ,pracowitości w miarę coraz żar­
liwszej wiary w swój cel ostateczny i na j­
wyższy ideał społeczny będzie posuwał się 
•naprzód, zdobywał coraz więcej, utwier­
d za ł się w swych prawach coraz mocniej 
W ierzym y w ideały, to znaczy wierzymy 
w życiodajną, niewyczerpaną, płomienną

moc własnych serc i umysłów, we własne 
zdrowie — wierzymy w życie!

Wierzymy w życie wieczyste. Bez tej 
w iary nie byłoby bohaterów- I bohatero­
wie proletarjatu  — pierwsi proletarjatczy- 
cy — i bojowcy, katocżnicy, rycerze Ludu 
wierzyfli w celowość, znaczenie i skutecz­
ność własnej ofiary. W ierzyli i zwyciężyli. 
Ich świętą krew zbierały w urny pamięci 
pokolenia następne, jak relikwie, które 
podawane z pokolenia w pokolenie płoną 
■ogniem niezniszczalnym niby sztandary 
ludzkości wierzącej. A cóż trzymało i pod­
trzym uje dotąd starca socjalizmu polskie­
go, chorążego idei, przedstawiciela trzech 
pokoleń, Bolesława Limanowskiego? W ia­
ra  w ziszczenie się realne ideałów. Ileż to 
razy za jego pamięci zwyciężało na pozór 
zło? Słyszał on, dzieckiem bę;dą.c, o s tra ­
szliwej klęsce powstania listopadowego, 
klęsce tern okropniejszej, że 'skutkiem nie­
w iary w sercach poddano się Moskwie, 
aczkolwiek w chwili kapitulacji więcej li­
czono wojska niż na początku powstania. 
W idział i doświadczył na sobie mąk epok: 
paskiewiczowskiej, gdy Mikołaj i M etter- 
n.ich, niby dwie krwawe zmory, dusili Pol­
skę i Europę. W idział potem pnryw bo­
haterski i straszliwą porażkę 63 roku. Sły­
szał skrzyp szubienicy pierwszych proleta- 
rjatczyków i potem gromy 1905 roku i ci- 
łszę po tej bunzy. Chwiały się szale dzie­
jów  i końca zdało się nie będzie katuszom. 
A potem wielka wojna — męki milionów 
i bohaterstwa mil jonów — a potem świt 
pokoju i zmartwychwstanie Polski. Dzień 
‘dzisiejszy jest dlań z pewnością, .mimo 
wszelkich plam, skaz i zła, które widzi, 
dniem zwycięstwa sprawiedliwości dziejo­
wej,

A skoro tyle zła pokonano, tylu zbro­
dniarzy dziejowych ukarano, tylu narodom 
wolność wrócono a klasom pracującym  d a ­
no możność twórczej przemiany porządku 
społecznego — drogą konstytucyjną po­
zwalając im ująć władzę jak w Danji i 
Szwecji, to postęp jest tak widoczny, oczy­
wisty. jak nigdy-

Życzenie wiary w lepszą .przyszłość 
jest tedy realnem życzeniem.
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W  dzień Nowego Roku życzymy na­
szym czytelnikom tej wiary, wiary w siej 
bie, we, w łasną siłę, we własną moc, zdoll 
ną do przekształcania świata w  formy c o ­
raz wyższe, sprawiedliwsze, piękniejsze, 
coraz bardziej zbliżone do ideału Trzecie­
go Królestwa na. ziemi. W szeteczne zło i 
dzisiaj jeszcze szalejące w postaci nędzy, 
bezrobocia, drożyzny, partyjnej sprawie­
dliwości, brudu i nieuczciwości albo słabo­
ści jednostek, nadużyć, szaćhrajstw i wsze­
lakiej podłości może być usunięte. Wiary 
w zwycięstwo dobra życzymy Wam w dzień 
Nowego Roku.

Z. K
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polityczny strajk powszechny
podczas wojny światowej..

Robotnicy polscy mający wspaniałe 
tradycje walk społecznych, politycznych i 
narodowych ód czasu pierwszego posiewu 
myśli socjalistycznej w Polsce, powinni 
znać także jeden z przepięknych epizodów 
walk zbiorowych, dokonanych w warunkach 
najniebezpieczniejszych, bo na terenie woj­
ny światowej. Mam na myśli strajk gene­
ralny w Malopolsce z dnia 18 lutego 1918 
jako protest przeciw haniebnemu Traktató- 
wi brzeskiemu z 9 lutego t. r.

Militaryzm pruski i obłudna a bezsilna 
dyplomacja austrjacka urządziły w Brze­
ściu z godnymi siebie partnerami bolszewic­
kimi ohydną, niegodną komedję pokoju. 
Brutalna, zaślepiona w swej potędze poli­
tyka militaryzmu niemieckiego urządziła tu 
przy pomocy blagi dyplomatyczne; austrja- 
ckiego ministra hr Czernina istną „szop­
kę” pokojową. Błazeństwo bolszewików, 
którzy w Brześciu uczepili się hasła „Ni 
wojna, ni pokój“ (na t a  aby potem przy-

pełzać do stóp pruskich i podpisać poko. 
nie-warunki pokojowe!) — ta  wstrętna poza 
samodzielności najmitów, przysłanych do 
Rosji w zaplombowanych wagonach mernie* 
ckich. była znamieniem charakterystycznem 
narad brzeskich. A już Ukraina była tu re ­
prezentowana przez smarkaczy, kupiom if 
przez rząd austrjatcki, smarkaczy w rodza­
ju p. Sewrjuka, k tóry  przez noc stał się ja 
kąś groźną siłą dyplomatyczną. Tak przy­
najmniej hlagował w Wiedniu p. Czernin. 
udając, że wobec niedawnego studenta 
lwowskiego, wydalonego za aw antury z u 
wersytetu, m usiała się poddać dyplon ,.j 
austrjacka i przydzielić całą Chełmszezyz 
nę przyszłemu państwu Ukraińskiemu!

Pokój brzeski był krwawem szyder 
stwem wobec czwartego roku wojny świa­
towej, bo nietylko nie kończył tej wojny, a- 
le stwarzał w interesie Niemiec ciągłe za­
rzewie walk między Polakami a Rusi nam: 
tworzył granice niemożliwe do utrzymania

uru-
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■onicwierał oba sąsiednie narody i stw arzał 
la mfliŁaryzmu niemieckiego bramą wypa­
łową na Wschód Europy.

Najobojętniejsi ludzie w Polsce odczu- 
i, że stała się tu jakaś nikczemna zbrodnia 

popełniona na ludzkości wśród podłych 
prowokacji ze strony Niemców, którzy za­
siadali do obrad na polskiej ziemi,, nie do­
puszczając do nich gospodarza t. j. Polski, 
k tórą przecież sami obdarzyli rok przedtem 
łaskawie aż trzema „Regentami"!...

W  kilka dni po ogłoszeniu haniebnego 
akta tu, zawrzało w Polsce. Na ratuszu 

nj akowskim zebrali się przedstawiciele 
wszystkich stronnictw. Przyszedł i dr. Bo-j 
brzyński, eksminister i eksnamiestnik, aby 
mitygować i uspokajać. Ale stanowisko 
najostrzejszego protestu, jakie zajęliśmy o- 
baj z tow. Andrzejem Moraczewskim, zwy­
ciężyło, co oczywiście rozbić musiało wspól­
ne narady. Jeszcześmy w jednej z sal Ra­
dy miejskiej omawiali sprawę prywatnie, 
gdy nagle wpadł roznamiętniemy tłum ludz­
ki, w którym  było kilku rannych. 0  zmroku 
młodzież napadła na gmach konsulatu nie­
mieckiego w Krakowie i zdemolowała lokal, 
rozrzucając akta po błocie ulicznem. Poli­
cja  krakowska pod wodzą dyrektora K ru­
pińskiego zmasakrowała chłopców i teraz 
kilku z nich, ociekających krwią, udało się
0 naszą pomoc. Na drugi dzień zrywano or­
ły austrjackie z urzędów, a psom zawiesza­
no ordery habsburskie... Psy zrównano w 
ten sposób z licznymi w Galicji ..ekscelen­
cjami", o co się głupi i niedołężny cesarz 
Karol miał srodze gniewać.

Komitet W ykonawczy Polskiej Partji 
Socjaldemokratycznej wezwał ludność pra­
cującą do strajku powszechnego na znak 
protestu przeciw Traktatowi brzeskiemu i 
naznaczył strajk na poniedziałek 18 lutego. 
Następstwem tego wezwania Było, że w ca­
łej Galicji aż do linji okopów niemieckich 
na Wschodzie praca ustała. Dawno nie wi­
dziano takiej olbrzymiej manifestacji robo­
tniczej. Fabryki, kopalnie, drobne warszta- 

sklepy, wszystko to było zamknięte. A 
nawet, poraź pierwszy podczas wojny świa­
towej, udał sie strajk kolejowy! Od godzi­
ny 9 rano  do 6 wieczór stanęły koleje w ca­
łej Galicji. Pociągi podojeżdżały do stacji
1 na tych stacjach stanęły. Mnóstwo z nich 
były to pociągi wojskowe, idące ze W scho­
du na Zachód (bo Niemcy przesuwali z 
frontu wschodniego około 60 dywizji na 
front francuski!) lub odwrotnie. Solda leska 
szalała z gniewu, w kilku wypadkach pró­
bowała maszynistom grozić rozstrzelaniem, 
ale zorganizowani kolejarze nie ustąpili ani

na krok od wezwania partyjnego i strajk  na 
kolejach był zupełny! Od tej daty koleja­
rze już zbiorowo występowali wrogo prze­
ciw wojskom niemieckim i austriackim, a 
stali się opiekunami ściganych legjonistów, 
których przewozili za darmo i chowali w 
swoich mieszkaniach. S trajk  brzeski ode­
grał kolosalną rolę w uświadomieniu i lep- 
szsm zorganizowaniu całej klasy robotni- J 
czej; był punktem wyjścia do ustąpienia ; 
socjalistów polskich z Koła polskiego, które 1

w swej większości chciało potem pójść zno- * 
wu drogą służalczości wobec rządu (bu­
dżet), i należy do niewielu podczas wojny 
udanych strajków.

Dlatego należy mu się wdzięczne wspo­
mnienie zwłaszcza, że odpowiadał w arun­
kom strajku generalnego t. j. ogólnemu po­
czuciu, że jest konieczny, i doskonałej dy ­
scyplinie wewnętrznej.

Ignacy Daszyński.

"•w *

Minister Ratajski, obejmując swój u- 
rząd ministra spraw wewnętrznych, wyra­
źnie oświadczył, że za najważniejszy sjyój 
obowiązek na tem stanowisku uważa zała­
twienie sprawy samorządowej. Sądzimy, 
że z każdym dniem dalszego urzędowania 
coraz bardziej orjentuje się on jak dalece 
istotnie to zagadnienie staje się palące i 
jak dalsze zwlekanie z załatwieniem tej 
sprawy grozi całkowitym upadkiem życia 
samorządowego w Polsce. Dzieją się w tej 
tak ważnej, można powiedzieć podstawo­
wej, dziedzinie życia społecznego rzeczy 
wprost potworne.

Najgorzej stoją sprawy w Małopołsce. 
Tam faktycznie istotnego samorządu nie­
ma, gdyż ostatnie wybory odbyły się 15 lat 
temu: stare rady. wybrane według przesta­
rzałego systemu kurjalnęgo, przeważnie 
nie działają, na ich miejsce przyszły rady, 
z nominacji, a co gorzej w wielu miastach 
wogóle rady nie funkcjonują, lecz rządzą 
komisarze rządowi. Tak dalece upadek sa­
morządu posunął się tam, że nawet stary 
Kraków, największe ognisko kultury poi- 

j skiej. rządzony jest przez komisarza.
Na kresach wschodnich również rzą ­

dzą burmistrzowie i rady  przyboczne z no­
minacji wojewodów i starostów, często do­
bierane bardzo jednostronnie i pod kątem 
widzenia polityki a nie interesów gospodar­
czych, ani nie reprezentują należycie miej­
scowej ludności, ani nie spełniają istot­
nych zadań samorządu.

W  b. Królestwie stan rzeczy nie o wie- 
i le lepszy. Pozbawione do ostatnich lat sa­

morządu, nie posiadało ono od nowie dnio 
wvrobionych działaczy samorządowych. Z 
tej wielkiej liczby, k tóra przeszła w wybo­
rach w 1919 r e k u ,-zarówno do Rad jak i do 
Magistratów, bardzo niewielka liczba zda­
ła należycie egzamin. Co gorsza — natu­
ralny bieg żyda zdekompletował ogromną 
większość Rad Miejskich w b. Kongresów­
ce.

Z tych ludzi, którzy weszlli początkowo 
i z danej listy niewielu pozostałe, na ich 
| miejsca przychodzą coraz dalsi kandydaci 

z listy, a więc często tacy, o których auto-

i rom list nie śniło się nawet, że m ają być 
radnymi. Ba, z miesiąca na miesiąc zwięk­
sza się liczba takich Rad Miejskich, gdzie 
już wszystkie listy są wyczerpane i wogó­
le nie można dokompletowywać. Nic więc 
dziwnego, że w takich warunkach poziom 
Rad Miejskich spada z dnia na dzień. R a­
dy Miejskie i Magistraty wegetują, chore 
na starczy uwiąd i brak ludzi, wówczas 
gdy w ciągu tych 5 lat w każdem mieście 
życie wysunęło nowe siły, nowe talenty, 
które, zasiadając w Radzie, dałyby jej no­
wą energiję, nowy rozmach.

To samo zjawisko widzimy i w b. za­
borze pruskim, z tą  tylko różnicą, że tam 
już istniały stare samorządy, dobrze funk­
cjonujące, które i nadal pracują utartym 
trybem.

To samo dzieje się zarówno w samo­
rządach gminnych, jak i w sejmikach po­
wiatowych.

W  unię czegóż jest zatamowane życie 
samorządowe w Polsce? W  imię czego po­
zwala się na ten wyraźny jego rozkład i 
starcze wegetowanie? Oto w imię nowej 
doskonałej ustawy jednolitej dla całego 
państwa, którą ma opracować Sejm,

Zapewne wielką jest wadą obecnego 
życia samorządowego w Polisce, że w ka­
żdej dzielnicy oparte jest ano na innych za­
sadach. Nikt nie zaprezczy temu, że wiel­
ką, histeryczną zasługą, obecnego Sejmu 
będzie, jeśli uchwali on cały system samo­
rządowy w., Polsce, zaczynając od samo­
rząd u  gminnego, a kończąc na samorządzie 
w o je w ó d z k im  — jednolity dla całej Rze­
czypospolitej.

Ale czy można zatamować bieg rzeki sta­
rym, nieuregulowapym łożyskiem, bo ma 
być zrobione nowe, ładne i prawidłowe ło­
żysko? Ten, kto chciałby to uczynić, otrzy­
małby miano szaleńca. A ile czyż samorzą­
dy nie są tym istotnym łożyskiem, którym 
phmie codzienne, bo gospodarcze i społecz­
ne życie każdego narodu? I oto to łożysko 
zostało rek temu zatamowane, bo Sejm je­
szcze nie uchwalił nowej ustawy.

Ale minął rok i Sejm nie przystąpił na­
wet do omawiania najistotniejszej ustawy,

bo miejśkiej. I nawet jeśli będzie chciał 
obecnie do niej zabrać się, to w najlepszym 
wypadku uchwali przed letnie mi ferjami, 
a więc Senat dopiero na jesieni. Innemi 
słowy jeszcze jeden rok ma życie samorzą­
dowe rozkładać się. A le czy jest gwaran­
cja, że Sejm obecny, gdzie niema większo­
ści, a gdzie wobec tego zawsze łatiwo po­
grzebać, a przynajmniej „zagwoździć" ka­
żdą niemiłą ustawę — wogóle zdobędzie 
się na załatwienie tych ustaw, które siłą 
swego ogromnego znaczenia politycznego 
i społecznego, napewno będą przedmio­
tem namiętnych walk między stronnictwa­
mi? Losy ustawy gminnej, którą podjął 
się załatwić jeszcze Sejm Ustawodawczy* 
nie wróżą nic dobrego.

1 dlatego jeśli minister Ratajski na­
praw dę chce uzdrowienia życia samorzą­
dowego w Polsce, winien zdobyć się na e- 
nergiczny a jedynie odpowiedni w tych o- 
kolioznościach krok — rozpisanie jaknaj- 
szyfociej nowych wyborów do Rad Miejs­
kich w całej Rzeczypospolitej. A to łatwo 
uczynić, rozciągając obowiązującą w b. 
Królestwie i b. zaborze pruskim ordynację 
wyborczą na Małopolską i Kresy — pozo­
stawiając tam jednocześnie narazie do 
chwili uchwalenia nowych ustaw przez 
Sejm — obowiązujące diziś statu ty  miej­
skie.

Jest to jedyne racjonalne i rozumne 
I rozwiązanie tej sprawy. Sejm winien jak 

najszybciej uchwalić ustawę o samorzą­
dzie gminnym, a wówczas wybory prze­
prowadzone do gmin na podstawie nowej 
ustawy i do rad  miejskich na podstawie 
starej ordynacji dadzą jednocześnie i od­
nowienie sejmików powiatowych.

A wówczas Sejm będzie mógł spokoj­
nie zająć się pracą nad całym systemem u- 
stro ju  samorządowego w Polsce. Jeśli 
szybko ukończy tę pracę, wybrane teraz 
Rady M. mogą być rozwiązane i odbędą się 
nowe wybory. Jeśli praca Sejmu potrwa 
dłużej, co jest bardziej prawdopodobne, te­
raz wybrane Rady skończą swoją normal- 

.Ifią kadencję i już nowe wybory bez żad­
nych wstrząsów, należycie przygotowane, 
odbędą 'się na podstawie nowych ustaw.

Ale tak, jak jest obecnie, dalej trwać 
nie może. Życie samorządowe, tam gdzie 
odbyły się wybory, a więc w b. Kongresów­
ce i b. zaborze pruskim, wykazało począt­
kowo tyle rozmachu, tyle inicjatywy, że 
dziś gdy przyszła stabilizacja waluty, a 
więc możność układania zdrowych budże­
tów, rozwoju systemu podatkowego, wre­
szcie zaciągania pożyczek zagranicznych- — 
marnować to wszystko i spychać dó tego 
samego bagna, w jakiem znalazł się samo­
rząd w Małopołsce, a to tylko dlatego że 
czeka się na jakieś doskonałe ustawy, (któ- 

, re nawiasem mówiąc rnie wiadomo jeszcze 
I czy będą doskonałe) — byłoby zbrodnią.

I dlatego lepszy jest samorząd fun­
kcjonujący normalnie na podstawie złych 
lufo niedostatecznych -ustaw, aniżeli wege'- 
tujący i zdziesiątkowany w oczekiwania 
na doskonałe ustawy.

B. CREMIEUX.

Ucieczka.
(Tłom. z francuskiego).

Słyszałem w tych dniach historję tak 
świeżą i cudowną, że należałoby ją opowie­
dzieć jak bajeczkę dla dzieci:

Pewnego razu był w krainie wyniszczo­
nej przez nędzę i strach jeden chłopiec, któ­
ry chciał tańczyć. I wezwał go do siebie 
czarodziej z krajów dalekich... ale złe du­
chy przeszkadzały mu wyjechać. Chłopiec 
zniweczył wszystkie podstępy.** Przemógł 
błota, ogień, śmierć. I t~raz tańczy w 
przepychu świateł, jedwabiów, pośród gło- 
eów trąb i tonów fletni...

Lecz dzisiaj nie wierzy się już w opo­
wiadania naiwnie opowiedziane i choćby to 
była prawda od a do z— trzeba opowiadać 
w sposób mniej prosty.

Zacznijmy tedy od początku. , •
Niedawno byłem na pokazie trupy Dia- 

- <*rłdwa. Balet rosyjski wybierał się do 
Niemiec, na jedną z tych podróży artysty­
cznych, do których ciągnie go za każdym 
nowym sezonem artystycznym geniusz cy- 

vgański, jaki go zrodził.
W  trykotach i w tunice kierowała pra­

cą Bronisława Nijińska. dusza czynna, wy­
rafinowana i potężna, której taniec płonie 
ogniem djonizyjskim.

W  czasie przerwy zapytałem ja:
—  Kiedy pani wzięła się do swej pra­

cy choreograficznej?
— Za bolszewików, w Kijowie, gdzie 

miałam szkołę.
Dorzuciła, śmiejąc się:
— Miasto szesnaście razy przechodzi­

ło z rak  do rak. Ale pod granatami i kula­
mi wszystkie klasy były przepełnione.

Lecz próba już, sie rozpoczęła i prze­
rwaliśmy rozmowę. Ale dowiedziałem się, 
że przybyło do niej pięciu wychowanków z 
Kijowa.

Przyjaciółka młodości, czarująca tan­
cerka, W era Rosenstein przedstawiła mi

jednego z nich. Sergjwsza Lifar.., Natych- j 
miast no skończonej próbie poprowadziłem 
go na terasę kawiarni. Tutaj wysłuchałem 
całej historii.

W yobraźcie sobie młodego chłopca, 
mającego pretensję do lat osiemnastu, lecz 
wyglądającego na piętnaście, o ciele szczu- 
płem i jędrnem, ramionach jeszcze dzie­
cięcych, o twarzy matowej typu tatarskie­
go, którą oświecają oczy zielone, żywe. 
rzewne i wesołe, oczy szczeniaka -bawiące - 
go się byle czem. W  ruchach gwałtowność 
której jeszcze czas nie starł. Wdzięczny, 
ufny uśmiech... A nad tem wszystkiem u- 
nosi się naiwność, radość ze zwycięstwa.

Zrazu odpowiada z wahaniem, bojaźli- 
wie. Potem w miarę jak wspomnienia cis­
ną się i opanowują go opowiada z bujną 
płynnością, że śmiechem i drżeniem ner­
wowe™.

— Cztery lata temu byli moi rodzice, mi­
mo bolszewizmu, dość jeszcze bogaci... Za­
angażowali profesorów, którzy mieli mnie 
przygotować do uniwersytetu, Ale razu 
pewnego znalazłem się przypadkiem na 
kursach Nijińskiej i już tam zostałem.

Kiedy wyjechała ćwiczyłem dalej 
sam. W iedziałem niejasno, że w jakiejś 
stronie Europy, bardzo daleko, ona pracu­
je z Diagilewym.

Jak  zadrżał głos młodzieńca! Jakimż 
entuzjazmem otaczał on to nazwisko! T ła- 
*two oojąć, że w Kijowie, pod niebem bez 
nadziei, balet Diagilewa bvł dla niego 
czemś więcej., niż rajem  dla wiernych. 
Rzekłbyś, że chłopak ten był uosobionvm 
tańcem, upajającym, skrzydlatym.

Sergiusz Lifar chwyta moją rękę. aże­
by mnie *łniej przejąć ważnością tego, co 
ma powiedzieć.

— I niech pan sobie wvobrazi, że pe­
wnego dnia przychodzi, od Diagilewa list 
wzvwaiacv do Paryża pięciu dawnych ucz­
niów Nijińskiej.

Chłopięcy dąs zwija usta młodego tan ­
cerza.

— Mnie na liście nie było. Ale wśród 
pięciu wskazanych przez Diagilewa był je­

den, który już wcale nie pracował. Byłoby 
to niesprawiedliwe, gdyby on miał jechać. 
Postanowiłem zająć jego miejsce.

— Dwaj moi koledzy byli Polakami. 
Oni otrzymali paszporty oficjalnie. Lecz 
dwaj inni i ja musieliśmy opuścić Rosję 
pokryijomu. W skazano nam przemytnika, 
k tóry  przeprowadzał przez granicę. I za­
padła decyzja, że ja pierwszy z nim odja­
dę.

Mimowoli zagadnąłem go: — Ileż pan 
miał wtedy lat?

Lecz Sergjusz Lifar, który chce aby 
go brać na serjo nie lubi tego pytania. Od­
powiada wymijająco:

— Dwa lata mniej niż dzisiaj.
Potem z pośpiechem:
— Z rodzicami nie mogłem mówić o 

wyjeździe... Najpierw, że niepokoiliby się 
niepotrzebnie a potem, ponieważ nie chcie­
li, abym się zajmował tańcem. Marzyli o 
tem, żebym został inżynierem. Ale, jak to 
już panu mówiłem, wstąpiłem na kurs 
Nijińskiej i trwałem przy tem.

Jasny śmiećh zwraca ku nam oczy na­
szych sąsiadów z terasy a Sergjusz Lifar 
ciągnie da le j:

— Tylko mój brat i moja siostra byli 
wtajemniczeni w me projekty. Dali mi ku­
pę rubli złotych, franków, dolarów. Wy- 
spekulowałem sobie szynel wojskowy, spo­
dnie żołnierskie, wspaniałe buty i karabin 
Na kaszkiecie przykleiłem czerwoną gwia­
zdę. W  tem wszystkiem wyglądałem na 
prawdziwego „seesota".

— „Secsot"?
— Ach, pan nie wie ? rzeczywiście? 

Otóż w Rosji „seesotami" nazywa się se­
kretnych współpracowników „Czerezwy- 
czajki" po większej części uliczników, któ­
rzy podsłuchują, szpiegują i denuncjują.

— Zatem tak ubrany opuściłem dom i 
spotkałem się na dworcu z moim towarzy­
sze m podróży przemytnikiem.

— Był to żyd kolosalnego wzrostu. Ba­
ry jak szafa, pięści jak dwie maczugi, 
twarz pełna majestatycznego spokoju i god­
ności, Och! wspaniały męzczyzna! Pierś

osłaniała mu bluza skórzana a pod pachą 
miał olbrzymią tekę. «.

— Tekę? Po co?
Sergjusz Lifar obserwuje mnie z głę- 

bokiem zdziwieniem.
— Co? — zawołał. — I tego pan nie 

wie? Teka jest u ńas rzeczą kapitalnego 
znaczenia. To cała stronica historji sowiec­
kiej. Aby czemś być w Rosji, musi się 
mieć tekę. Może być pełna lub pusta, to 
już wszystko jedno. To znak wpływu, 
władzy. Kto zgadnie jakie to ona zawie­
ra papiery tajemnicze? Jej widok odraził 
przypomina czerezwyczajkę. Teka to wię­
cej, niż czerwona gwiazda, więcej niż epole­
ty komisarza, więcej nawet niż rewolwer.

—  Otóż mój przemytnik miał minę 
dygnitarza sowieckiego wysokiej rangi. Ja  
mogłem doskonale uchodzić za jego pomo­
cnika. Nie możnaby wymarzyć lepszej le­
gitymacji.

— Na dworcu kijowskim spokojnie 
wsiedliśmy do pociągu, który miał nas za­
wieźć do miasta najbliższego granicy pol­
skiej. Ta pierwsza część pedróży odbyła 
się bardzo dobrze, bez sprawdzań i szykan.

— Gdyśmy Wyszli z wagonu, przemyt­
nik, któsy znał tę strony, zaprowadził mnie 
do jednej oberży i kazał czekać tutaj ze 
dwa, trzy dni zanim ułoży moje s p r a w y .. ,  
i swoje

— Opuszczałem go z sercem śc^nię- 
tem ale zdecydowany grać dalej moją ro­
lę, czego konieczność zjawiła się zaraz, bo 
w oberży znajdowało się dużo gości a wła­
ściciel dał mi łóżko w pokoju zajętym 
przez dwuch chłopaków mego wieku.

— Na pierwszy rzut oka zobaczyłem, 
że oni bvli naprawdę „seesotami")

— Nic-b pan sobie wyobrazi moje po­
łożenie. Nie miałem pojęcia o czerezwy- 
cza.jce, o jej żargonie, zwyczajach. Nie po­
siadałem papierów uprawniających mnie 
do noszenie takiego orzebrania a znalazłem v 
się wobec łobuzów, których misja polegała 
na szpiegowaniu wszystkich.

(D. c. n.)
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Jeśli Sejm eface dać nawet tylko dobre 
ustawy, mus: spokojnie pracować, wyshi- 
chać życzenia działaczy i organizacji sa­
morządowych, przeprowadzić ankietę i t. 
d. — a to potrwa długo.

Szybko uchwalając ustawy — da u- 
stawy złe, a musi szybko pracować, jeśli 
nie chce, aby sprawdziło się przysłowie, że 
„nim słońce wzejdzie, rosa oczy wyje". 
Albo sam Sejm musi zachęcić min. Rataj­
s k o  do rozpisania nowych wyborów na 
podstawie ordynacji, obowiązującej w b, 
Kongresówce, a wówczas, czy ustawy, bę­
dą gotowe w pół roku później czy wcześ­
niej n:kt tego nie weźmie za złe.

Tak czy inaczeji, obecny stan ży­
cia samorządowego dalej trwać nie może, 
bo grozi kompletną ruiną, z której nie po- 
dźwigną go nawet bardzo dobre ustawy, 
gdyż przyjdą zbyt późno-

Od p. min. Ratajskiego zależy, aby 
Nowy Rok był dla samorządów polskich 
istotnie nowym rokiem, — rokiem odrodze­
nia i rozkwitu.

Tadeusz Hołówko.

0 dach nad głswą.
Nowy Rok! Świat ludzi zamożnych, ba­

wiących się, świat uprzywilejowanych cieszy 
się nadzieją nowej scrji zabaw, nowych przy­
jemności, nowego promiennego życia.

P roletariat z ufnością w przyszłość czeka, 
że może ten N ovy  Rok da lepsze w arunki by­
towania, że zmieni ciężką dolę robotniczą, 
wszyscy czekają od Nowego Roku czegoś do­
brego...

Czekają Nowego Roku i najbiedniejsi, bez­
domni, mieszkańcy kolonji na szosie M ary- 
monckiej... czekają i ci, nad którym i niczcm 
miecz Damoklesa wisi przymusowa eksmisja 
z  walących się domów. Czekają mieszkańcy 
baraków  na Powązkach, których naw et z ba­
raków, z tych najnędzniejszych schronisk, ma­
ją usunąć, ci którzy lada dzień zostaną pod 
gołem niebem.

Domy się walą. M ieszkańców baraków  
wciąż przybywa. Obecnie kolonja na szosie 
M arymonckiej daje już schronienie 573 p lu­
dziom. 1 rzy nowe baraki, wyrem ontowane 
przez Czerwony Krzyż, zajęły te  rodziny, co 
w blaszankacb od kilkunastu miesięcy cier­
piały. Na ich miejsce przyszli nowi m ieszkań­
cy. „Blaszane trum ny" znów zapełniły się 
ludźmi, znów słychać w nich płacz dzieci, k tó ­
rym ręce i nogi puchną od przeraźliwej wil­
goci, znów rozlegają się jęki chorych na reu­
matyzm, którym  na posłania ścieka woda z 
blaszanego pułapu. 36 rodzin świeżo eksmi 
towanych zaczyna „pokutę" za wszystkie do­
czesne grzechy, pokutę be,z końca, bez na- 
dziei na lepszą przyszłość.

A domy się walą, gospodarze ich nieraz 
z prem edytacją pogarszają icłi reputację u 
w ładz sądowych, by pozbyć się lokatorów  i 
móc rozpocząć złotodajny pasek mieszkanio­
wy.

Na Powązkach są też baraki. Je s t cała 
kolonja bezdomnych, przeważnie repa trian ­
tów. ogółem około 500 ludzi. Min. spraw 
wojskowych, do którego baraki te należą, do­
szło do przekonania, że są one mu potrzeb­
ne — i żąda usunięcia ich mieszkańców. W 
najbliższych dniach opiekę nad mieszkańcami 
powązkowskiej kolonji obejmie Czerwony 
Krzyż — i w kw ietniu musi przenieść ich do 
swojej kolonji. Ponieważ mowy niema o zdo­
byciu takiej ilości baraków , k tóreby  pomieści­
ły 500 osób, przeto  nie pozostanie nic innego, 
jak porozpinać nam ioty i tam umieścić nowych 
przybyszów.

M agistrat podobno w  budżecie na r. 1925 
przeznaczył 250 tys. zł. na budowę baraków. 
Rozpoczęto budowę 2 baraków  na Woli i w 
Grochówie. Na Woli są baraki przy szpitalu 
Wolskim. Mają one być oddane do dyspozy­
cji Czerwonego Krzyża, ale wymagają uprzed­
niego remontu.

W szystko to jest kroplą w morzu potrzeb. 
Budowa baraków  jest to ratunek nagły tych, 
co zostają bez dachu, jest to jakby pomoc 
doraźna. Nie rozwiązuje to  bynajmniej spra­
wy bezdomnych.

Domy się w alą i będą się waliły. Czyż 
więc wszyscy mieszkańcy takich domów ska­
zani być mają na dożywotnie m ieszkanie w 
barakach? Boć naw et ci co zarabiają, ci co 
mają naw et 300 do 500 zł. miesięcznie nie są 
przecie w  stanie kupić mieszkania, których 
ceny są dowolnie śrubowane przez paskar­
skich właścicieli.

Spraw ę tę mogłyby rozwiązać kooperaty­
wy robotnicze przez budowanie takich, choć­
by najprymitywniejszych domów, tak  by ro ­
botnik. spłacając mimowolne ra ty  miesięczne 
w ciągu kilku lat mógł nabyć na własność m ie­
szkanie.

Kilka lat temu zaczął się ożywiony ruch 
budowlany. M. Pracy i O p . Społ. przycho­
dziło chętnie z pomocą takim kooperatywom . 
Kryzys obecny w pływa fatalnie na budow nic­
twie, które zamarło.

Sfery rządowe, samorządowe winny się 
zająć sprawą robotniczych kooperatyw  budo­
wlanych. Czekać dłużej nie wolno. Im w ięk­
sza będzie ilość mieszkańców baraków , tem 
trudniej będzie zagoić tę ranę społeczeństwa.

I. K.

Z. W OJNAROW SKA.

MIASTO W NOCY.
Kiedy ponad ulicami 
ciężkie płachty modro-płowc 
noc zauńesi i zaciemni 
węgły ulic i zaułki, 
które czasem odtajemni 
latarni bezsennej oko; 
kiedy w ulic perspektywy, 
w rynki, wielkie pod omroką, — -  

ręce ludzi wiecznie czynne, 
rozpalone, chciwe, zwinne 
rzucą światełek tysiące, 
lampy opalizujące 
i festony latprni magiczne  —

Miasto, jakie jesteś śliczne, 
cygańskie, obłędne, tragiczne  —  

Miasto, jakże kocham ciebie.

O, czarowna odalisko, 
nieustannie, nieustannie krążąca 
w koljach z perłowych lampjonów, 
księżyce i giuiazdy ćmiąca 
krzykiem elektrycznych latarni 
i rozpędem samochodów, 
lecących, jak czarne smoki 
w jasności smudze szerokiej.

O ty, Miasto koloratce, 
kraju bajki, 
purpurowy, szafirowy, 
złoty, zielony, różany...
Za półmrokiem witryn kryształowych  
stoją niewidzialne grajki 
i wstęgami muzyki lekuchnej, 
zaścielają puste chodniki... 
i nie słyszą tej muzyki 
przechodnie mali i czarni 
w świetle wysokich latarni 
tacy żadni.

Usnął targ dzienny i krzyki 
pod zamkniętemi halami, 
a ten czar nocy, co feerją świeci 
widzą tylko nieliczni, 
za dom, mający piękno lub ulicę —  

nierządnice i poeci 
pod rękę z arlekinami

We dnie zwyczajne domy, 
teraz baszty, grodziska, załomy  —  

mrok powszedniość fantastyczni  —  

tyle okien w milczących szeregach. —  

czarne, refleksem błyszczące, 
inne złotem światłem mżące 
z za rolet albo firanek, 
tajemnicze okien szeregi  —  

smutnych zakonnic  -  kochanek.

O, Miasto, kluczem snu zamknięte, 
jak zaklęta królewna śpiące, 
kocham twoje ciało migocące 
tysiącami zagadkowych świateł, 
ciało żywe, ruchliwe, drgające  —  

kocham cię i myśli awjatę, 
niemniej od ciebie kolorowych, 
puszczam w lot nad ulicami 
i wszystkiemi raduję się snan î, 
obłąkanych snami i zdrowych.

Miasto, nad mostem, jak turczynka, 
śpiące w woalach mgły, 
ty  pewno miewasz przeokropne sny, 
niepokojące...
I w idzisz w nurtach ciemnej wody 
umarłych wielkości korowody, 
fontanny krwi, 
rewolucyjne pochody, 
i przeszłe dni i przyszłe dni 
i ku gwiazdom djamentowe schody.

O, Miasto, ukrzyżowane 
zbrodnią, występkiem, rozpustą, 
za wsi ospałość pełniące ofiarę, 
tyś jest, jak magiczne lustro, 
kędy scena za sceną życie się odbija, 
tyś tajemniczym zegarem, 
gdzie się ze wskazówkami

W s k a z a n i e  rozmija, 
jesteś pulsem narodu i tajemnem

drżeniem
w s p ó l  n o t y, co się w  życie wciela

nieznużenie.

Czy Prusy Wschodnie mogą się 
uważać za kraj niemiecki?

Z starodawnych kronik wiemy, że nad 
Wisłą rozsiadły się plemiona lechickie, z 
których się utworzył naród polski, a nad 
dolnym Niemnem osiedlili się Litwini. Po­
między Wisłą i Nieminem od morza aż do 
do Bugń i źródeł rzek, wpadających do 
Narwi, był kraji, zarosły rozległą puszczą, 
pokryty tysiącem jezior, bagniskami, topie- 
liskami, piaszczystą glebą, usianą kamienia­
mi, i dopiero w bliższym pasie do morza 
rozległe łąki, pełne kwiecia, urodzajna zie­
mia i cieniste gaje nęciły osiedleńców ku 
sobie. To też większa cześć tego kraju by­
ła beźludna, 'a  natomiast pełna zwierząt, 
wodnego ptactwa, ryb, raków i pszczół.

Jacy byli pierwsi osiedleńcy w tym 
kraju i dotąd nie wiemy. Czy to byli Sło­
wianie, czy Skandynawi, ale w każdym ra­
zie nie byli to Niemcy. Najdokładniejsze 
wiadomości z bliższej już przeszłości, po­
czynając od XII stulecia, o kolonizacji te­
go kraju podaje Wojciech Kętryński, co 
przycinają i niemieccy uczeni. Urodzony 
w tyim kraju, zgermanizowany w szkołach, 
studjował historję w Królewcu. Potężńy 
polski ruich narodowy w latach 1861 i 1862 
rozniecił w nim uczucie polskie, poświęcił 
więc całe swoje życie, nader pracowite, 
skrzętnemu i  żmudnemu badaniu zabytków 
archiwalnych przeszłości krajów pomors­
kich.

Pierwsza kolonizacja, dokładniej już 
znana, od zachodu była wielkopolska, od 
pchrdnia mazowiecka, od północy i wscho­
du litewska. Pierwsi zaczęli budować 
wśród niej państwo Prusowie, pokrewni 
Litwinom- Wtargnęli jako drużyna bojo­
wa, budowali grody i zmuszali ludność 
miejscową do danin i oznaczonej pracy. 
Nie był to z natury naród krwiożerczy, 
lecz z zawodu bejowy, wpadał do krajów 
sąsiedzkich, zabierał tam jeńców, a szcze­
gólnie młode kobiety, oraz wszystko, co 
dało się złupić.

Najdotkliwiej odczuwało to Mazow­
sze. Książę więc tego kraju. Konrad, nie­
opatrznie przywołał dla obrony od Prusów 
niemiecki Zakon krzyżaków i osiedlił ich 
w ziemi chełmińskiej. Jaka była ich pcrli- 
t\4ta łupieżcza i mordercza, przedstawili

nam: Mickiewicz, Sienkiewicz, Konopnic­
ka. Dość powiedzieć, że sprowadzona 
przez nich ludność niemiecka połączyła się 
z polską w tak zw. Związek jaszczurczy 
przeciwko łupieżczym i okrutnym rządom 
kom turów krzyżackich j wysłała w  r. 1454 
poselstwo d/o króla polskiego, Kazimie­
rza Jagiellończyka, by objął nad nimi o- 
piekę,. W wojnie, jaka wywiązała się na­
stępnie odpadały ziemie zagrabione, i z 
groźnego zamku w Maliborgu (Marienbur- 
gui) wielki mistrz unjknął do Królewca1. 
Zostawiono pod jego władzą znacznie zwę­
żony kraj, znany pod nazwą Prus Książę­
cych. Władza wielkiego mistrza nie była 
już tak straszna, i przypływ osiedleńców 
polskich i litewskich wzmćjgłftię ogromnie. 
Podobny do Związku Szwajcarskiego, two­
rzył się Związek niemiecko - polsko - litew­
ski. Zwłaszcza wplływ polski potężnie 
wzrósł od czasu, jak siostrzeniec króla 
polskiego, Albrecht Hohenzollern zerwał 
z Zakonem, przyjął wiarę ewangelicką, o- 
żenił się i jako władca świecki w  1525 r. 
na Rynku Krakowskim złożył hołd lenny 
królowi.

Odtąd protestantyzm polsko - litews­
ki budował tam swe gniażdo. Głównie Sta­
raniem protestantów polskich!, Abrahama 
Kulwiecia i Stanisława Rafajłowicza, po­
wstał w Królewcu uniwersytet, któremu 
król polski, Zygmunt August, w  1560 r. na­
dał prawa Akademtji Krakowskiej. W tym 
uniwersytecie odbywały się wykłady i w 
języku polskim na równi z niemieckim i 
łaciną. Kętrzyński powiada, że w owym 
czasie „Prusy Książęce, pomimo rządu nie­
mieckiego, były bardziej polskie, aniżeli 
niemieckie".

Dopiero, kiedy prawem dziedzictwa 
Prusy Książęce dostały się pod władzę ele­
ktora z rodu margrabiów brandenburskich, 
rozpoczęła się niechętna Połakom polityka. 
Stała się ona jawnie wroga po rozbiorze 
Rzeczypospolitej. Po klęsce zaś powstania 
1863 i 1864 r. zamierzyła wspólnie z Mo­
skwą wytępienie całkowite .po/kkcści, jako 
największego swego wroga.

Bolesław Limanowski

VI sprawie utworzenia Wspólne 
Mi Spizielczej.

V Zjazd Związku Robotniczych Spółdri-. 
Spożywców w dniu 15 czerwca 1924 r. upoważi 
Radę Nadzorczą i Zarząd do utworzenia wspó|!n 
hurtowni ze Związkiem Polskich Stowarzy; zdi 
Spożywców. Zjazd zastrzegł, iż we wspólnej iuk 
towni spółdzielczość robotnicza musi mieć zagwa­
rantowany wpływ, odpowiedni do znaczenia 1 la­
sy robotniczej w ruchu spółdzielczym oraz po:>iąŁ 
dać zupełną swobodę rozwoju gospodarczego, ior 
ganizacyjnego i ideowego.

Na podstawie tych uchwał tocz ly się 
szereg miesięcy oficjalne rokowania między "lc- 
gacją, wyłonioną przez Radę Nadzorczą Z. R S.S 
i takąż delegacją z ramienia Z. P.P S.

W rezultacie tych rokowań w dniu 29 grudniu 
została podpisana umowa, mocą której powstaje 
do życia Wspólna Hurtownia Spółdzielcza pod 
nazwą Związek Spółdzielni Spożywców Polski.

Mocą tej umowy:
1) Organizacyjne i ideowe działy pracy obu 

związków zostają wyodrębnione i oddane Związ­
kom Rewizyjnym.

2) Zw Rob. Spółdz. Spoż. i Zw. Polskicf 
Stow. Spoż. łączą się na zasadach ustawy z dnia 
7 kwietnia 1922 r. o łączeniu spółdzielni — two­
rząc w ten sposób nowy Związek Spółdzielni Spo­
żywców, Polski. j

3) Podstawą połączenia są bilanse na dr. .5! 
grudnia 1924 r. Do czasu formalnego zała*wienia 
połączenia, co nastąpi w kwietniu 1925 r. na Z '\: i  
zdach obu Związków, funkcje Wspólnej Hurtów ni 
zastępczo spełniać będzie hurtownia Zw. Polskich 
Stow. Spoż. *

4) Rada Nadzorcza wspólnej hurtowni będzie 
się składała z 18 członków, w tem 7 przedstaw 
Z. R.S.S. i 11 przedstaw. Z P.P.S.

Zarząd — z dwu członków, po jednym z każ­
dej strony.

5) Na Zjeździe Wspólnej Hurtowni każdy de­
legat będzie miał tyle głosów, ilu człcnków spół­
dzielni reprezentuje.

6) Pracownicy Wspólnej Hurtowni zostaną za- 1 
angażowani z pośród pracowników obu Związków

Zgodnie z treścią tej umowy, z dniem 1 stycz­
nia Związek nasz przekazuje swą działalność go Jy 
spodarczą Wspólnej Hurtowni, zaś działalnoś ide- 
owo-organizacyjną Związkowi Rewizyjnemu Spół­
dzielni Robotniczych.

Od 1 stycznia 1925 r. będziemy więc pr^.-e  ̂
swą prowadzić w nowych formach r.rga-izaeyj- 
nycb. Zrealizowaliśmy w tej dziedzinie program, 
nakreślony na V Zjeździe naszego Związki- ,V .«> 
rząc w siłę ideolcgji socjalistycznej i należycie o 
ceniając podstawową rolę klasy robotniczej • 
spółdzielczym ruchu spożywców — nie cp,—^iimy 
się rozpłynięcia we wspólnej organizacji. S k ść  lat 
wspólnej pracy spółdzielni robotniczych i w ic  i., 
siła naszej idei przewodniej, dają pewność, 
spółdzielczość robotnicza zajmie we wspólnej h u r­
towni należne jej miejsce.

Połączyliśmy hurtownie, by tem skuteczniej 
stawić czoło trudnym i coraz trudniejszym warun­
kom pracy gospodarczej spółdzielni. \X' kryzysie 
bowiem dzisiejszym nietylko musimy się ostać, 
lecz ostać się musimy zwycięsko. Wspólna hurto­
wnia ułatwi nam to zadanie. Tylko wszyscy, któ 
rzy w robotniczym ruchu spółdzielczym ■ pracujs. 
muszą wytężyć wszystkie siły w pracy dla ro z u  
ju kooperacji robotniczej w imię wyzwolenia klasv 
robotniczej, w imię socjalizmu,

Zarząd Związku 
Robotniczych Spółdzielni Spożywców.

Warszawa, 31 grudnia 1924 r.

Jest do nabycia w CK W PPS. artyst 
ny portret tow. sen. Bolesława Limanows 
go. Cena portretu 2 złote, 50 groszy.
t— II J  i r »  II  |I~ I1 » I  III l " w ~ M I , i  l ą w u j - w  » U

imM lisii sK ilsiym i m ww su disy arm»
Dn. 21 grudnia r. p. odbyły się w Ja śk  

wybory do Rady powiatowej Kasy chorych, 
zakończone świetnem  zwycięstwem  listy k la ­
sowych związków zawodowych. W grupie u- 
bezpieczonych lista klasowych Związków za­
wodowych Nr. 2 uzyskała 806 głosów i T  
mandatów, podczas gdy przeciwna lista eu 
decko - kołtuńsko - mieszczańska Nr. i  otrzy­
mała 148 głosów i uzyskała zaledwie 5 man 
datów. K

Klęska endeków  jest tem dotkliwsza 
do tego czasu tak w Radzie Kasy jak i w Zs. 
rządzie mieli olbrzymią przewagę, bo dw:, 
trzecie m andatów  było w ich rękach, jedn - 
trzecia w rękach klasowych Związkó\ v.awo 
dowych. Trzeba też zauważyć, że m i-sto 
sło jest gniazdem endeckiem, ponieważ prócr 
kilku kopalń nafty  w Harklowej i w  Dobruco-. 
wej i rafinerji nafty w Niegłowicach niema 
tam  żadnego większego przemysłu.

O becnie nie pomogła już szalona agitacje 
byłych kierow ników  K asy i w ywieszenie przez 
nich odezw w formie plakatów , aby głosować 
na listę Nr. 1, bo to jest „czysto chrześcijan 
sko-narodow a“ lista!!

W  grupie pracodaw ców  były 3 listy ■ Nr. 1. 
endecko - kołtuńska otrzym ała 5 mandatów. 
Nr. 2 żydowska otrzym ała 7 m andatów i Ni 
3 postępowa, otrzym ała 3 mandaty.

W ybory zakończyły się zupełnym pogro­
mem endeckim
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R O K  1924.
(Rok ubiegły zapisał się w sposób doda- 
w kronice 'lał powojennych. W reku tym 

dijmakraeja i myśl demokratyczna uczyni­
ły* znaczne postępy we wszystkich przodu­
jących krajach kultura.!nych Europy. Roik 

■wkroczył na arenę dziejową pod sztan- 
rządu robotniczego Mac Donalda w 

4, a schodził z niej w obliczu rozpacz- 
wysiłków Mussdliniego ratowania'—• 

ie faszyzmu, który uratować się nie da, 
— samego siebie i swej władzy.
Był to rok borykania się demokracji z 

j wrogami w bardzo ciężkich warunkach. 
A ^g lji rząd Mac Donalda opierał się na 

mciejszo&i robotniczej uzależnionej w 
swej działalności od popatrcia libera­
łów, którzy mu też po 9-ciui miesiącach 
rządzenia podstawili noge. W Szw ecji i w 
D anji rządy czysto socjalistyczne Brantin- 
ga i Sta.uninga również nie mają własnej 

ail i stycznej większości i zmus/one są 
ryć się z radykalnym odłamem mń sz- 

żaństwa. Z drugiej strony radykalny gabi- 
jet Herriota we Francji nie może istnieć 
ee poparcia socjalistów. Wskazuje ło, że 
yjAny w okresie przejściowym, gdy socja- 
zm je szcze  nie jest na tyle silny, by sam 
ógł sprawować rządy i wziąć za nie całą 

'odpowiedzialność, ale jednocześnie ju ż  ma 
na ty le  siły, ze  bez niego, czy wbrew nie­
mu, żadne rządy demokracji nie dadzą się 
pomyśleć.

Że mamy do czynienia z  okresem przej- 
lowym, poprzedzającym okres rządów 

większości socjalistycznej, świadczy fakt, 
że w demokratycznych państwach Europy, 
rie narażonych na gwałtowne wstrząsy zze- 
wnątrz, lub wewnętrzne walki narodowoś­
ciowe, socjalizm systematycznie powiększa 
zastępy swych zwolenników. W Angłji, Au- 
strji, Danji, Szwecji, Finlandii, Francji i in, 
państwach, rie wyłączając Niemiec, socja­

l iz m  idzie naprzód. Pochćd ten odbywa sią 
stopniowo, nie wykazuje m  sizvbkich i gwał­
townych skoków, ale w tern właśnie jest rę­
kojmia, że jest to pochód, którv już rie za­
łamie się i nie cci nic wstecz. Narazie jed­

nak przedwcześnie jest mówić o zwycięs­
twie socjbiUzmu w ooiirji większości i dlaie- 

też mówhny bardziej ogólnikowo o de­
mokracji obejmującej też sfery, r.ie hołdu­
jące socjalizmowi.-

Gdy mowa o rządach demokracji w ro­
ku 1924, zjawiają się odrazu na ustach na­
zwiska Mac Donalda i Horriota. Oni to is­
totnie nadawali polityce europejskiej w 
ciągu krVJoiT miesięcy ten i kierunek. Po rzą­
dach Baldwina i Poincarego, rządach star­
czo - zgrzybiałych i szkodliwych, polityka 
Mac Don- ldia i Herriota miała w sobie isto­
tnie coś krzepkiego i świeżego, młodego i 
Fuj-ego. Piierwszrym ich d ziełem było ure­
gulowanie sprawy odszkodowań na konfe­
rencji londyńskiej w lipcu i sierpniu r. ub. 

prawa ta wlokła się bez końca, doprowa- 
ziła do dkuipnejt' zagł. Ruhry i krachu fi- 

nai sowego w Niemczech, służąc zarazem, 
1 jako pokarm, dla ągitacji faszvstowsko-ko- 

imuniistvoznej. Układ londyński wniósł do 
f- stosunków europejskich atmosferę większe- 
. go zaufania, nastrój bardziej onkoiowy.

Drugim wielkim czynem Mac Donalda- 
Herriota było doprowadzenie do uchwale­

nia przez Ligę Narodów protokułu  o przy- 
musowem rozjemstwie i bezpieczeństwie 
wzajemrem. Jest to pierwszy krok na dro­
dze do utrwalenia pokoju międzynarodowe­
go i przysposobienie Ligi Narodów do roli, 
jakiej instytucja tej nazwy i znaczenia win­
na służyć.

Zasługi Mac Donalda i Herriota w dzie­
dzinie polityki zagranicznej są natury trwa­
łej. Wprawdzie Mac Donald upadł, a jego 
następca Baldwin usiłuje wycofać się z po­
lityki poprzednika swego. Może mu się to 
uidać, ale kosztom zakłócenia tych stosun­
ków europejskich, które Mac Do-aid i Har­
riot z takim trudem; stworzyli i które kryły 
w sobie tvje pomyślnych widoków na przy­
szłość. Już obecnie widzimy, jak polityka 
BaHwina zmusza Francję do zmiany fron­
tu wobec Niemiec, gdzie (również po czę- 

.ści w wyniku zwycięstwa konserwatystów 
angielskich) reakcja nacjonalistyczna zu­
chwałe podnosi głowę,, tęskniąc w gruncie 
rzeczy do powrotu czasów Pożncarćgo, cza­
sów inflacji i dzikich harców nacjonali­
stycznych. Szerokie maisy ludności w An- 
gilji, Francji i Niemczech', nauczone do­
świadczeniem lat ubiegłych, nie dopuszczą 
już, by te soiiuitne czasy powtórzyły się. 
Przykład spóhpracy Macdcnalda i Herriota 
działać tu będzie, jako zachęta i otucha.

*
Z wybitniejszych zjawisk ub. r., ilu* 

struijących niepowstrzymany pochód demo­
kracji, wyróżniają się: bankructwo faszy­
zmu we Włoszech i powolne zamieranie ko­
munizmu, żyjącego już dziś jedynie dzięki 
morfir.i zowan.rui go przez Moskwę. Upadek 
faszyzmu widoczny dla całego świata już po 
zamordowaniu Matteottiego, ujawnił się w 
formie kryzysu rządowego w ostatnich 
dniach grudnia- Jak ten kryzys zakończy 
się, niewiadomo. Tyle jednak już dziś po­
wiedzieć można, że fa szyzm u  nie przywróci 
do tycia.

Kc^nunizm we wszystkich krajach Eu­
ropy nietylbo podupada pod względem li­
czebnym, nietylko zatracił wszelką ideę 
przewodnia w polityce ogólnej i robo tn i 
czej, ale przestał wogóle odgrywać rolę 
poważniejszego czynnika politycznego, z 
klóryimby rządy i partje się liczyły. Jest 
to już tylko mafja awanturnicza, robiąca 
burdy i pucze w celu „zaostrzenia'1 sytua­
cji i płatania figlów socjalistom. Wyrzą­
dzają jer zez e w .pewtnych krajach znacz­
niejsze sżkcdy ruchowi robotniczemu i wy- 
rządząc będą dopóty, póki panować będzie 
bólszewizm w Rosji. Ale im głębiej ugrun­
tuje się demokracja europejska, tern mniej 
będzie pola i materjału do wybryków i 
szkodnictwa komunistycznego. Zwłaszcza, 
że komunizm zachodni, w miarę, jak Rosja 
sowiecka nawiązuje stosunki z zagranicą, 
muisi się zetrzeć między młyńskiemi kołami 
nepmaństwa sowietów w Boi szevji, a bal- 
szewizowaniem (nakazaniem lecmimisitom 
przez Komintern) w krajach kapitalistycz­
nych. Ostatni pucz w Estonji, napady dy­
wersyjne w Polsce, awantury z Śadouliem 
we Francji i t. d. są tylko wyrazem tego 
obłędnego szamotania się skazańców, któ­
rym nie pozostało nic innego, jak owo „za­
świadczenie o sobie" światu drogą samobój­

stwa, popełnionego przez jednego z boha­
terów „Biesów" Dostojewskiego.

Jako fakty ważne i znamienne, po­
twierdzające twierdzenie nasze o postępie 
demokracji, przytoczyć też warto obwoła­
nie republiki w Turcji i Grecji. Nad wyda­

rzeniami temi nie możemy się jednak tu 
rozwodzić.

V

Stosunki w Polsce nie wymagają dłuż­
szego omówienia. Po pomyślnie dokona­
nej sanacji skarbu, życie polityczne w kra­
ju naszym jakby zastygło. Wszyscy jak- 
gdyfoy obawiają się, że śmielsze posunięcie 
polityczne w tę lub inną stronę, może przy­
nieść uszczerbek dziełu sanacji, czego nikt 
na siebie nie chce wziąć. Oczywiście, taki 
stan rzeczy przez dłuższy czas trwać nie 
może. Cały szereg zagadnień, że wymieni­
my tylko sprawy narodowościowo - kreso­
we, sprawy samorządowe, sprawy ustaw

przewidzianych konstytucją, a do dziś dnia 
nie opracowanych, czeka szybkiego załat­
wienia.

A tymczasem reakcja nasza chjeńsko- 
piastowa nietyJko nie myśli o posuwaniu 
naprzód życia państwowego Polski, lecz 
przeciwnie — głowi się nad tern, jakby 
jeszcze bardziej uwstecznić życie polskie, 
jakby zmienić konstytucję i ordynację wy­
borczą na korzyść reakcji, jakby utrącać 
robotnikom ich skromne zdobycze politycz­
no - społeczne i t. d.

Taktvka P. P. S. względem gabinetu 
p. Grabskiego, który można nazwać gabi­
netem o „równowadze niestałej", zależeć 
będzie w dalszym ciągu od tego, w jakiej 
mierze przeciwstawiać się on będzie uro- 
szczeniom reakcji i w jakim stopniu u- 
wzgSędniać będzie najżywotniejsze, a naj­
skromniejsze, potrzeby klas pracujących.

Zycie gospodarcze  Polski
Miniony rok 1924 był dla Polski rokiem 

doniosłych przeobrażeń gospodarczych. Chło­
dna, naukowa ocena wartości tych przemian, 
wykazanie wad > zalet akcji gospodarczej — 
nie jest bynajmniej rzeczą łatwą. Postaramy 
się jednakże, oparłszy się o mur cyfr, zobra­
zować położenie gospodarcze Polski w ubie­
głym roku, nie nadużywając ani barw jasnych, 
ani ciemnych.

Rok 1924 jest dla Polski przedewszyst- 
kiem rokiem rozstania się z narzuconą nam 
przez okupantów marką polską i rokiem na­
rodzin własnego prawdziwego pieniądza — 
złotego. Polska klasa pracująca nie miała, 
powodów żegnać z żalem markę polską. Ze 
smutkiem żegnali ją ci, którzy sabotowali ją 
przez cały czas jej istnienia. Nie dziw więc, 
że, jak opisuje prof. Krzywicki — w sanator­
ium w Otwocku „wielkiej wypasiarai paska- 
rzy" „po dokonanej stabilizacji marki paska- 
rze wymyślali tam na sprawców tej „klęski” 
i odgrażali się, iż znajdą się ludzie, którzy 
potrafią podważyć stateczność złotego pol­
skiego”.

Jak  dotychczas, ludzie ci nie znaleźli się, 
Kurs złotego, wprowadzodego na najważniej­
sze giełdy świata, trzyma się prawie nieza­
chwianie.

Stabilizacja marki polskiej była — przy­
znać to należy — owocem, trudniej i wytężo­
nej pracy ministra skarbu i jego współpraco­
wników. Na mocy ustawy z dn. 11 stycznia 
Sejm, godząc się na konieczność przeprowa­
dzenia sanacji w tempie szybkiem, udzielił 
rządowi szerokich pełnomocnictw. Pełnomo­
cnictwa te zostały wyzyskane przedewszyst- 
kiem w dziedzinie podatkowej. Ustały daw­
ne dobre czasy, kiedy sprzedaż kilku jaj star­
czyła na opłacenie podatku gruntowego, a głó­
wmy ciężar podatkowy spoczywał w zamasko­
wanej postaci na barkach klasy pracującej. 
Zwaloryzowano i zmodyfikowano poszcze­
gólne podatki: gruntowy, przemysłowy, do­
chodowy i pomniejsze, przyśpieszono termi­
ny płatności podatku majątkowego, podwyż­
szono pozostałe dochody: cła i opłaty wszel­
kiego rodzaju.

Energiczne ustanowienie i ściąganie po­
datków spowodowało głęboki gniew i niena­
wiść klas posiadających względem Grabskie­
go. Przedewszystkiem starają się nie płacić. 
Reklamacje dochodzą do 70 — 80, a nawet 90 
procent wymiarów. Przeciwko podatkowi o- 
brotowemu zorganizowano systematyczną na­
gonkę. Dla władz skarbowych prowadzi się 
osobne księgi handlowe, a dla własnego użyt­
ku inne. Na Śląsku wykryło nadużycia na 
olbrzymią skalę, ale nadużycia podobne dzie­
ją się napewno i w innych połaciach kraju. 
Podatek majątkowy zawiódł — z uchwalone­
go przez Sejm miljarda wołacono do listopada 
jedynie 160 miljonów! Premier zagroził wła­
ścicielom ziemskim przymusowym wykupem 
gruntu, towarzystwom akcyjnym — przymu- 
sowem wypuszczeniem akcji na rzecz rządu, 
ale następnie uległ terorowi prawicy, mimo 
że obciążenie podatkowe w Polsce jest zna­
cznie niższe, niż zagranicą. Na głowę ludno­
ści wypadało w Polsce od 1 ’stycznia do 1 
października 28 zł., w Niemczech 95 zł., we 
Francji 127 zł., w Czechosłowacji 66 zł.

Wzmocnił więc rząd i przeobraził w ro­
ku minionym nasz system podatkowy. Nie 
znaczy to jednak, by system ten nas zadowa­
lał, wymaga on bezsprzecznie dalszej przebu­
dowy w kienunku uproszczenia i zwiększenia 
opodatkowania bezpośredniego, oraz silniej­
szego zaopatrzenia samorządu. Rząd traktu­
jąc sprawy podatkowe szczególnie poważnie, 
nie zaniedbał i innych zagadnień skarbowych. 
Powołał do życia Bank Polski, emitujący zło­
te i stojący na straży jego kursu. Opracował 
pierwszy rzeczywisty budżet. Budżet to skro­
mny był w porównaniu z zagranicznemi, w 
niektórych swych działach do przesady ską­
py, niesprawiedliwy, ale bądź co bądź był to 
pierwszy budżet — nie papierowy, wprowa­
dzający w gospodarkę państwową pewien 
plan i porządek. Zreorganizowano gospodarkę 
kolei, poczt, lasów i t. d.; widać już pod tym 
względem wyraźne znaki poprawy. Za pomo­
cą części uzyskanój pożyczki włoskiej wyku­
piono z rąk prywatnych fabryki tybuniu. Zor­
ganizowano monopol spirytusowy. Ułożono

*ENEDYKT HERTZ.

Święta. .
Bardzośmy się cieszyli, że już niedługo 

wjęta.
Żona, zda się, przestała o wszystkiem in- 

nem mówić, a Karolka — sprzątać mieszka­
nie. I tak zrobi się odrazu wielkie porządki.

Z tego powodu coraz częściej ponawiały 
ię konflikty między Walercią i wspomnianą 

Karolcią. Ta ostatnia dowiedziała się kil- 
prawd, dotyczących jej osoby i przy dru- 

ej czy trzeciej wymianie zdań — jak to mó- 
ią —‘ rozpuściła twarz.

Wówczas przekonałem się, słuchając tych 
ysput przez ścianę, że Karolka (dla której 
ona wymyślała obecnie coraz mniej wytwor­

ne pseudonimy) ma duży dar obserwacyjny 
f  wie o nas więcej, niż moglibyśmy sobie ży­
czyć i niż wyobrażają sobie nasi przyjaciele, 
rozgadujący z ubolewaniem niestworzone 
rzeczy.

Łaskawi czytelnicy wybaczą, ie  nie bę­
dę t»’ powtarzał, co żonie Karolka o nas mó­
wiła. W yrażała się o całym domu tak niepo­
chlebnie, te  w końcu Walercia — słabsza w 
krasomóstwie — wpadła, jak burza, do mego 
gabinetu i zażądała niezwłocznej interwencji.

Wydobyłem z szuflady ciężki, dwunasto- 
strzałowy rewolwer, gdy najniespodziewanicj 
w świecie dowiedziałem się, że jestem idjota, 
niedołęga, że ze mnie żadnej nie można mieć 
pociechy, że przed ślubem zapowiadałem się, 
jak mężczyzna...

Tu Walercia, poniechawszy mnie. jęła 
rozmawiać z Panem Bogiem, wzywając go na

| świadka oraz mściciela wszystkich swych nie- j 
szczęść.

Schowałem rewolwer i spytałem, czy 1 
mam Karolkę zrzucić ze schodów razem z 
kuferkiem.

— Mądry! Zostanę bez sługi na święta.
— Więc co mam ostatecznie z nią uczy­

nić?
Walercia trzasnęła drzwiami i w  dalszym 

ciągu polemizowała z „pyskującą" Karolką.
Myślę sobie: co ja tu będę siedział? 0 -  

czyściłcm palto.
W przedpokoju spotykam się oko w oko 

z Walercią.
— Pamiętasz o świętach? — zapytała tak 

naturalnie i słodko, jakby przed chwilą kupo­
wała cukier po przedwojennej cenie.

— Jeszczeby też....
— Bo ja nic dotąd nie mam: ani ryb, ani 

pieczywa, ani choinki, ani prezentów dla Fu- 
nia i Dziuni.... nic dla Karolki...

— Dałem ci przecież pięćdziesiąt złotych...
— Wieśz, że jesteś zabawnyl Dał pięć­

dziesiąt złotych. Przedewszystkiem, co to 
znaczy pięćdziesiąt złotych? A następnie te 
pieniądze poszły na coś zupełnie innego. W y­
żymaczka się popsuła, serwbtek nie miałam, 
krzesła ze stołowego trzeba było dać do wy­
platania...

— Skąd ja ci wezmę? Przecież nie ukra­
dnę.

— Dobrze. W takim razie nie będzie 
świąt.

— Oby cię Bóg natchnął darem proro­
czym — pomyślałem.

— Ładnie wyglądamy. Niema co mówić
Gdy wróciłem przed wieczorem. W aler­

cia leżała na kanapie z zamkniętemi oczami i
ig łow ą obwiązaną białą chusteczką.

Funio i Dziunia, klęcząc na świeżo wy­
plecionych krzesłach przy stole, maczali pal­
ce w kałamarzu i robili czarne odciski na o- 
brusie.

— Widziś — mówił Funio — ty nie u- 
mis tak, jak ja. U mnie znać białe krysecki.

Pokój wyglądał, jak po trzęsieniu ziemi, 
a z kuchni dolatywały pienia pobożne, wy­
krzykiwane piskliwym sopranem Karolki.

— Pożyczyłem jeszcze pięćdziesiąt zło­
tych. Starczy?

Walercia nie otworzyła oczu, tylko wy­
ciągnęła rękę.

Nazajutrz było pieczenie strucli, przy­
prawianie rvb i odpędzanie Funia i Dziuni od 
migdałów. Potem zabrakło jeszcze dwudzie­
stu pięciu złotych. Zastawiłem zegarek i od­
dałem dług przyjacielowi, któremu również 
zabrakło.

Ustroiliśmy choinkę. Mieszkanie wróciło 
do zwykłego wyglądu, ale Walercia zapowie­
działa Karolinie, że zaraz po świętach trzeba 
będzie zrobić naprawdę porządek, bo „taka 
robota to na nic”. -

Bardzo się tem zgryzłem i  zapaliłem cho­
inkę.

Funio był ogromnie zadowolony z konia 
, na kiju. Ale potem zrobiło mu się żal bied­
nego zwierzęcia i kij mu z pod ogona wyciąg­
nął. Sieczka się wysypała i koń raptem zmi- 
zerniał Zrozpaczony Funio zapowiedział, że 
kiedy tak. to i lalce Dziuni głowę rozbije. 
Dziunia się rozpłakała, poczem razem z lal­
ką położono ją do łóżka.

Zjedliśmy wieczerzę. Walercia przeła­
mała się opłatkiem z Karolką, która całowała 
ją po rękach, trzymając pod lewą pachą „gra­
nat" na sukienkę. Ale ona to zmieni, bo jci 
w „ibronzie" daleko lepik

Z otrzymanych w lombardzie pieniędzy 
kupiłem Walerci u Jabłkowskich jedwabne 
pończochy, które ona także zmieni na nową 
balję i durszlak. Ja  wreszcie dostałem kra­
wat i schowałem go do szafy

Ucałowaliśmy się z Walercią, a ona jesz­
cze zauważyła:

— Wyobraź sobie, wina niema! Czem ja 
jutro poczęstuję gości?... Sxkoda, żeśmy 
gdzie nie wyjechali...

— Za co?
...Tak, święta — to taka przyjemność, 

przed którą ucieC nie można.
*

Nowy Rok!
Listonosz już był. Dozorca domu był, 

Roznosicielka gazet była...
Fan Henryk sądził, że koniec.
Ktoś znów zadzwonił i po ęhwili Frania 

zameldowała wizytę kominiarza, który życzy 
obojgu państwu....

Służąca nie skończyła, bo pan Henryk 
wpadł raptem w gniew.

— Co u  stu djabłów! — krzyknął, kra- 
śniejąc jak cegła. — Za każdym razem daję 
pięćdziesiąt groszy, a , ten mi tu jeszcze bę­
dzie przyłaził z życzeniami!

Frania znikła, jakby ją wywiało. Z przed­
pokoju dolatywały pojedyńcze słowa:

....Zły... Życzenia... Pięćclziesiąt groszy.— 
Niech go choroba... .

Drzwi huknęły i Nowy Rok znów powe­
selał.

Ale pokazało się, że państwo Henryko- 
stwo mają w mieście daleko więcej życzli­
wych, niż przypuszczali. Nie minął kwadrans, 
gdy oto dzwonek znów zaczął trelować.

— Kogo tam djabli przynieśli?
yr ) \V stjw  komornik?..
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nową taryfę celną  — pod zb y t wielkim copra- 
w da wpływem „Lew iatana". Skonwertowano 
pożyczki i zobowiązania państw a i t. d., i t. d.

A ie gdy opadły kotary  inflacyjne, ujaw­
niły się w yraziście wszelkie w ady i ułomno­
ści naszego przemysłu. Przemysł ten stał na 
subwencjach rządowych, delikatnie kredytam i 
zwanych, na niskich, głodowych płacach, na 
śmiesznie małych podatkach i frachtach. Kie­
dy te wszystkie podpory runęły, okazało się, 
że nie może on konkurow ać z zagranicą. Ry­
nek w ew nętrzny zaś nic mógł spożyć całości 
produkcji, siła kupna ludności — różna w cią­
gu roku — była jednak naogół bardzo niska.

Wywóz z Polski zmniejszył się dotkliwie, 
przywóz przewyższył wywóz w ciągu pierw ­
szych dziewięciu miesięcy o przeszło 107 mil­
ionów złotych. Zwłaszcza górnictwo i hu t­
nictwo odczuło silnie kryzys. Ale i przemysł 
włókienniczy nic może zbyć swych wyrobów. 
Fabryki, kopalnie i huty redukują liczbę ro­
botników, ograniczają dni pracy. Liczba- bez­
robotnych z 68 tysięcy w styczniu w zrasta do 
165.000 we wrześniu; po przejściowym spad­
ku w grudniu znów zbliża się do tej wysoko­
ści. Losowi bezrobotnych ulżyła trochę uchw a­
lona przez Sejm ustaw a ubezpieczeniowa, o- 
bejnuuje ona jednak dotychczas tylko około 
połow ę bezrobotnych. W  grudniu otrzymuje 
zapomogi tylko 69.490 osób. Zasiłki są nie­
słychanie niskie.

Dwa głownie środki podają przedstaw i­
ciele „sfer gospodarczych", jako wiodące do 
przezwyciężenia kryzysu i zrównania cen na­
szych wyrobów z cenami zagranicznemu P ier­
wszy to przedłużenie czasu pracy i zmniej­
szenie obciążenia społecznego, drugi — to u- 
zyskanie kredytu  zagranicznego. W obec kwe- 
stji przedłużenia czasu- pracy rząd zajął s ta ­
nowisko dwulicowe. P re m ia  niejednokrotnie" 
w yrażał pogląd, że nie prowadzi ono do ce­
lu, i że nie należy zdobytych przez klasę ro ­
botniczą reform cofać, — m inister zaś prze­
mysłu i handlu wygłaszał zdanie w ręcz^od- 
mienne, a b m inister pracy wcielił je w czyn, 
przedłużając czas pTacy w hutnictw ie górno­
śląskim. Z powodu braku zaufania stronnictw  
robotniczych musiał min. Darowski ustąpić.

Reakcja zaatakow ała również inne zdo­
bycze robotnicze, jak zwłaszcza płatne urlopy 
i Kasy Chorych. Dzięki solidarnemu oporowi 
klasy robotniczej, atak  został odparty; ustawy, 
k tóre dla przem ysłu są drobnem, nic nic zna- 
czącem obciążeniem — a dla klasy robotni­
czej ważną zdobyczą — działaj? dalej nie- 
zmienione.

Uzyskanie kredytów  zagraricznycŁ, na 
w arunkach niezbyt ciężkich, jest, przyznaje­
my, spraw ą niezm iernie ważną dla rozwoju 
„aszego życia gospodarczego. Obieg bankno­
tów i bilonu jest stanowczo zbyt, niski. 
Życie gospodarcze dusi się z powodu b ra­
ku pieniądza. Stopa procentow a dosięga 
horendalnej wysokości. Ograniczenie jej do 
2% miesięcznie — rozporządzeniem  Prezy­
denta — zostało zignorowane. Do drożyzny 
kredytu przyczymia się nadto ostrożna polity­
ka Banku Polskiego i ogromna liczba banków. 
Rządowi nie udało się przeprow adzić zmniej­
szenia liczby tych przeważnie pasorzytniczych 
instytucji — dalej mamy w  W arszawie około 
60 banków. O opór różnych synekurzystów 
odbiły się zdrowe usiłowania Rządu.

K apitały zagraniczne napływ ają do Pol­
ski b słabo,. Ogólna suma zagranicznych po­
życzek państwowych lub gwarantowanych 
przez Państwo wynosi z pożyczką w łoską i 
towarową francuską 296 miljonów złotych, 
pożyczek pryw atnych do listopada 177 miljo­
nów zł. W porównaniu z tem. co otrzymują 
obecnie Niemcy, nie są to cyfry poważne,

zwłaszcza, jeśli weźmiemy pod uwagę znisz­
czenie naszego kraju  i niską organizację tech­
niczną naszych przedsiębiorstw , potrzeby in­
westycyjne miast, oraz palącą konieczność 
rozbudowy sieci kolejowej i wodnej.

Rzecznicy interesów  klasy robotniczej 
stawiają odmienne żądania w kwcstji zwal­
czenia kryzysu. Żądają przedewszystkiem  ce ­
lowej, energicznej w alki z drożyzną. W brew  
oczekiwaniom przesilenie nie spowodowało 
zniżki cen. Przem ysłowcy odbijali sobie w 
dwójnasób stra ty  powodowane częściowcm 
tylko uruchomieniem zakładów. Nie chcieli 
ograniczać swych zysków, woleli zamknąć 
przedsiębiorstw a i zająć się lichwą kredy to ­
wą.

Nieurodzaj zbożowy dokonał reszty. Z 
10 zł. w  czerwcu skoczyła cena korca żyta 
na 23 zł. w  październiku! Do w zrostu cen 
zboża przyczynił się i rząd, zezwalając na w y­
wóz zboża. Od stycznia do września wywie­
ziono z Polski 93,301 tonn żyta według urzę­
dowej statystyki! Teraz prem jer żałuje swego 
kroku. Mimo świetnego urodzaju w roku po­
przednim, nie zachowano zapasów na rok 
bieżący! W inna tu  również nieudolna gospo­
darka miejska.

W skaźnik kosztów utrzym ania w W ar­
szawie, ktÓTy do czerwca cokolwiek opadał, 
odtąd podnosi się stale. Jeśli koszty u trzy­
mania roku 1914 oznaczymy 100 to wynosiły 
one w  czerwcu 123,7, w Iipcu 127,2, w  sierp­
niu 134,7. w e wrześniu 141,1 w październiku 
150, w  lipcu 151,6. Ostatnio drożyzna zaha­
mowała się. Zawdzięczamy to głównie ener­
gicznemu ściąganiu podatków  — okresy za­
trzym ania się, względnie spadku cen zbiegają 
się dziwnie z terminami w płat większych po­
datków. Druga przyczyna, to konkurencja 
zagranicznych towarów, k tóre  pomimo barje- 
ry celnej, często taniej się kalkulują od k ra­
jowych.

Za wzrostem  drożyzny nie podążyły p la ­
ce robotnicze Płaca górnika rębacza górno 
śląskiego, k tó ra  wynosiła w drugiej połowie 
stycznia 7,93 zł. — wynosiła obecnie 6,52; p la ­
cowy w hutach żelaznych okr. dąbrow skie­
go zarabiający w marcu 3,43 zł., otrzymuje 
we wrześniu 2,04 zł M etalowcy warszawscy 
nie dostali od lutego żadnego dodatku, budo­
wlani od maja, włókniarze dopiero obecnie 
otrzym ali skrom ną podwyżkę, mimo, że płace 
ich zwaloryzowano bardzo nisko. Naogół p ła­
ce robotnicze stanowią zaledwie 70 — 90% 
przedwojennych, prócz nielicznych uprzywi­
lejowanych kategorji, stale przytaczanych 
przez przem ysłowców na dowód wysokich 
płac robotniczych.

Dalszym środkiem  przezwyciężenia k ry ­
zysu, to gruntowna reorganizacja przemysłu 
Redukcja rad nadzorczych, zmniejszenie licz­
by dyrektorów , w icedyrektorów , ich tantjem, 
pensji, samochodów, powozów i t. d. To dalej 
normalizacja w yrobów; dokładna kalkulacja; 
kupno bezpośrednio od producenta surowca 
czy półfabrykatu i zmniejszenie pośrednictw a 
przy sprzedaży w yrobu; oszczędnovść w go­
spodarce opałowej i odpadkowej i cały szereg 
innych środków, k tóry  da się zastosować na­
w et bez wielkich wkładów, — przy odrobinie 
dobrej woli, ale przy wiedzy fachowej, której 
niestety kierownicy ńaszych zakładów  p rze­
mysłowych nie wiele posiadają.

Przezwyciężenie kryzysu i zwalczenie 
drożyzny będzie zadaniem najpiłniejszem na 
rok 1925 Rok zaś ubiegły będzie pamiętny, 
jako rok narodzin zdrowego pieniądza i sana­
cji naszego skarbu.

W. L.

— Co?
— No ten, co stał w  przedpokoju, kiedy 

nam przylepiali karteczki do luster.
Pan Henryk zaniepokoił się i śpiesznie 

wdział m arynarkę.
— To naturalnie twoja spraw ka — m ruk­

nął do żony — Znów pewno wzięłaś coś na 
kredyt i będzie bal.

W  przedpokoju spostrzegł w ąsatą figurę 
z metalowemi guzami wzdłuż odwłoka.

— Co to?... Co takiego?... — spytał go­
spodarz, szczypiąc się nerwowo w brodę. — 
Chyba omyłka... bo ja....

— Szanownym państw u przy Nowym Ro­
ku zdrowia, szczęścia...

— Nie mam drobnych! — ryknął pan 
Henryk i już miał zawrócić, gdy nagle usłyszał 
coś o cholerze i innych nieprzyjemnościach. 
Pochwycił więc gościa za sztywny kołnierz 1 
wypchnął na schody.

Minęło dobre pół godziny, nim pan H en­
ryk zdołał uporządkować swe roztrzęsione 
nerwy po tym wybuchu noworocznego en tu­
zjazmu W reszcie ubrał się i wyszedł na mia­
sto. Znajomy konduktor powinszował mu 
Nowego Roku. znajomy „papierosiarz" rów ­
nież.. Temu dołożył, tam tem u dołożył i każ­
demu dziękował głośno, dodając w duchu 
szczere: „bodajeż pękł"....

Ponieważ był literatem , zarobki naw ie­
dzały g& z wyszukaną dyskrecją Nowy Rok 
nie przynosił też żadnych gratyfikacji, ani 
trzynastych pensji... Nic zatem dziwnego, że 
nagła, epidemiczna życzliwość bliźnich rychło 
przeczyściła do cna jego tandetny pugilaresik. 
Szczęściem w kawiarni miał kredyt nietylko 
za małą czarną, ale i na życzenia kelnera.

Zaciągnąwszy ten dług prawdziwie hono­
rowy, nieszczęśnik począł myśleć o zarobku.

I oto przypomniał mu się tem at do noworocz­
nego fcljetonu.

Onego czasu mieszkał w Finlandji, w  o- 
kolicy Uussikkirko. Był właśnie Nowy Rok i 
chudy las brodził w  pulchnym, głębokim 
śniegu. Wiadomo, że dotąd jeszcze po k ra ­
jach skandynawskich w ałęsają się rozm aite 
dobre i złe duchy, układające stosunki między 
ludźmi inaczej, niż w reszcie Europy.

W iele więc rzeczy dziwiło p. H enryka. A 
najbardziej to, że nikt mu nie winszował No­
wego Roku. Gdy wreszcie zjawił się z listem 
listonosz i bez słowa zabierał się do odejścia, > 
gość* polski jął go interwiewować. I

— Panic kochany, czy pan tego... nie...
Po fińsku i po szwedzku pan Herfryk nie

bardzo, więc zaczął się w dłoń szczypać, a o- 
czami robił zdziwione pytanie.

Rudobrody finn zrozumiał. Uśmiechnął
się.

— Panuje i u nas — rzek ł—gdzieniegdzie 
ten zwyczaj, ale ja go zarzuciłem.

— Czemu?
— Kiedyś pew ien czarnoksiężnik podaro­

w ał mi okulary ,przez k tóre czytać mogłem 
ludzkie myśli. Otóż gdym raźu jednego cho­
dził z życzeniami po moich klijentach, dowie­
działem się okrbpnych rzeczy Ten i ów, da­
jąc mi napiwek, klął w duszy żebraninę In­
ni, ludzie skądinąd bynajmniej wrogo dla 
mnie nie usposobieni, raptem  dostawali ocho­
ty, żeby mnie skręciło. Najczęstsze wszakże 
były niewyoowiadane życzenia, bym poła­
mał nogi. Tych było tak dużo', że gdybym był 
nawet stonogą musiałbym okuleć.

A ja, panie, mam żonę, mam" dzieci...
Przestałem  więc winszować Nowego Ro­

ku.

If sprawls ozssi 
na f lo r m

KONFERENCJA U P. MIN. SOKALA.
Wczoraj powrócił do W arszaw y po kil­

kudniowym pobycie na G. Śląsku i w K rako­
wie minister pracy p. Franciszek Sokal. C e­
lem podróży p. m inistra było zaznajomienie się 
na miejscu z kw estją czasu pracy w  hutnic­
twie górnośląskiem, a to ze względu, iż 21 
stycznia r. b. upływa term in rozporządzenia 
o przedłużeniu czasu pracy w żelaznych i cyn­
kowych hutach na G. Śląsku.

Na godz. 5 po poł. zaprosił p. m inister do 
siebie przedstawicieli prasy polskiej, aby po­
dzielić się z nimi informacjami, jakie zebrał na 
U. Śląsku, i poinformować opinję publiczną o 
sprawie, k tó ra  stanowiła cel podróży p. mi­
nistra.

Po zobrazowaniu znaczenia G. Śląska dla 
życia przemysłowego Polski i stw ierdzenia 
wielkich postępów  poczynionych przez polski 
aparat administracyjny i gospodarczy, p. mi­
nister przeszedł do sprawy czasu pracy w hu t­
nictwie, k tó ra  stanow iła cel podróży. P. mi­
nister oświadczył, że chodziło mu o zapozna­
nie się w tej mierze z opinją zainteresow a­
nych zarówno przem ysłowców jak i robotni­
ków. Jak  było zgóry do przewidzenia, opinjc 
w tej mierze pracodawców i pracobiorców  o- 
kazały się zupełnie odmienne. Ustalenie po 
czyjej stronie słuszność, jest wyjątkowo tru d ­
ne ze względu na lokalne w arunki pracy w po­
szczególnych hutach, oraz ze względu, iż tech­
niczna praca w  hutach żelaznych inna jest, a- 
niżeli w hutach cynkowych.

P. m inister baw ił na G. Śląsku 3 dni i z 
uznaniem podnosi w artość -m ateriału dostar­
czonego m u przez organizacje robotnicze.

Stwierdziwszy łączność kwestji czasu p ra­
cy na G. Śląsku z zagadnieniem tem  na pozo­
stałym obszarze Polski, p. m inister na dn. 30 
grudnia wezwał do K rakow a na wspólną kon­
ferencję przedstawicieli przem ysłowców ze 
wszystkich dzielnic kraju oraz przedstaw icie­
li organizacji robotniczych wszystkich trzech 
kierunków  politycznych.

Po 10-godzinnych naradach strony w y­
bra ły  po trzech reprezentantów , którzy do dn. 
10 b. m. mają porozumieć się. co do godzin 
pracy w  hutnictw ie górnośląskiem.

Przemysłowców reprezentują pp. Z. Sey- 
da, dr. G eisenhcim er i radca górniczy Krause. 
Robotników w naradach tych reprezentują 
pos. tow. Żuławski, p. P ietrzak  i p. Ful. W 
protokule spisanym wyszczególnione są te 
punkty, k tóre  mają być przedm iotem  roko­
wań pomiędzy stronami.

P. m inister z naciskiem podkreślił, iż u- 
w a ia  to za dodatni objaw, iż w sp raw ę  tak 
drażliwej udało się sprowadzić obie strony do 
wspólnych narad oraz, że stało się to nie w 
ostatniej chwili, lecz na długo przed upływem 
term inu obowiązującego rozporządzenia. P. 
m inister jest przeciwnikiem  wmieszania się 
Rządu we wszystkich sprawach, gdzie inge­
rencja taka jest do uniknięcia i wyraził na­
dzieję, że delegatom stron uda się dojść do 
porozumienia.

Po tem expose w spółpracow nik nasz za­
py tał p. m inistra, czy i o ile przedłużenie cza­
su pracy w hutnictw ie górnośląskiem w pły­
nęło na powiększenie się liczby bezrobotnych.

P. m inister odpowiedział, że niewątpliwie 
przejście z trzech zmian na dwie zmiany nie 
mogło pozostać bez wpływu na stan bezrobo­
cia, ale byłoby błędem  mniemać, te  3600 za­
rejestrow anych bezrobotnych na G. Śląsku to 
rezu ltat wyłącznie zmiany czasu pracy, a nie 
także przesilenia gospodarczego.

Na dalsze zapytanie naszego w spółpra­
cownika, czy wydajność pracy po przejściu 
z 8 godz. na 10 godz. zmieniła się w  tym sa­
mym stosunku, p. m inister odpowiedział, że 
co do tego są zd^ iia  podzielone. Przem ysłow ­
cy utrzymują, że wydajność pracy podniosła 
się, robotnicy — przeciwnie, że upadła. P ra ­
wdę trudno ustalić, gdyż potrzebne byłyby 
ścisłe naukowe badania, których u nas nie pro­
wadzi się, a pozatem  na podniesienie się lub 
upadek wydajności pracy w pływ a jeszcze w ie­
le innych czynników i warunków . Stw ierdzo­
no np.. że przejście na stałą i ustab:!izowaną 
walutę dodatnio wpłynęło na wydajność pra­
cy. W reszcie stwierdził minister podniesienie 
się wvdainości pracy w  przemyśle węglowym, 
t. i. w  przemyśle, gdzie liczba godzin pracy nie 
uległa zmianie.

Żywe zdziwienie wywołało wśród dzien­
nikarzy, iż imieniem prasy w ażył się przem a­
wiać współpracow nik „RzeczyDospolitei" nie 
upoważniony przez nikogo z dziennikarzy, nie 
należący do syndykatu i pracujący w piśmie, 
będąccm  pod bojkotem.

się producentom  sprowadzanie mleka w  w ięk­
szych ilościach naw et z Pomorza. (v).

TOWARY KOLONJALNE TANIEJ A
Począwszy od dnia 2 stycznia b. r. w y­

dział zaopatryw ania m. st. W arszawy obniża 
w swych sklepach ceny na następując - artv 
kuły; czekolada deserow a śm ietankowa Iii 
dkg. z 92 gr. na 87 gr., landrynki za 1 kg. ' 
3,05 na 2,90 zł. konserw y pomidorowe 20 dkg 
z 80 na 79 gr., pieprz z 4 na 3,50 zł. za 1 i f  , 
świece stearynow e z 2,80 na 2,70 zł.

MĄKA.
Na rynku mącznym tendencja narazie u- 

trzym ana. M ąka am erykańska sprzedawana 
jest od 55 do 60 gr. za kg. w zależności od ga­
tunku i w arunków  nabycia t. j. termin - p ła t­
ności. C harakterystyczna jest ta  okoliczno* 
że ten sam gatunek mąki am erykańskiej 'le i 
son , za k tóry  wielki hurtow nik liczy 60 gr 
za kg., można nabyć u mniejszych hur*ownt 
ków po 55 gr. (za gotówkę), ci ostatni bowiem 
jako jednostka mniej finansowo zasobna zmu­
szeni są w okresie kryzysu pieniężnego wy 
zbywać się tow aru po niższej cenie. Pszenr* 
m ąka krajow a sprzedaw ana jest bez zmiany 
po 55 gr za kg. (—).

PODATEK OD SPOŻYCIA.
W obec uchwały właścicieli zak ład-'- r e ­

stauracyjnych niepobierania od dnia 31 grud­
nia podatku od spożycia po godz. 11 wiecz 
dowiadujemy się, iż s ta tu t tego podatku oy: 
zatw ierdzony w swoim czasie przez władz 
nadzorcze. W łaściciele zakładów restsura  
cyjnych zam arzyli odpowiednie rozporządzę 
nie władz miejskich do min. spraV  w ew nętrz­
nych. skarga ich pozostała jednak bez s k v -  
ku. Trybunał Administracyjny, do którego z 
kolei sprawa ta przeszła, nie w ydał jeszcze 
orzeczenia. Nie czekając na ostateczne roz­
strzygnięcie sporu, restauratorzy  powzięli sa­
mowolną decyzję będącą w kolizji z prawem 
Odpou .edni s ta tu t przewiduje kary porzai 
kowc za niewykonanie przepisów w nim za­
w artych oraz cały szereg sposobów obliczania 
niepobranego podątku. M agistrat bezwzględ­
nie stosować będzie kary  i |dążyć do w ykona­
nia postanowień statutu. 2 stycznia omawia­
ny podatek ściągany będzie w raz z karam i 
przewidzianemi w statucie. (—).

„Robotniczy Przegląd Gospodarczy" Nr.
12 z opóźnieniem opuścił prasę drukarską.

Pismo zaw iera w dziale artykułów ; Z 
Żuławskiego — Przedłużenie czasu p- acy 
może tylko pogłębić kryzys gospodarczy; A 
Zdanowskiego — Spadek realnych płac; S. 
Lewickiego — Biuro Badania cen; S D abule- 
wicza — Konsolidacja ruchu zawmdowego 
wśród pracow ników  umysłowych; T. \ I  ' —• 
Bilans handlowy i płatniczy Polski; A. Zda­
nowskiego — W ycliodźtwo robotnicze w 
Francji.

W  Przeglądach znajdujemy obszerny 
dział: życia gospodarczego, zaznajamiającego 
z w zrostem  kosztów utrzym ania, wzrostem 
cen hurtowych v r  Polsce, drożyzną w  Polsce 
w porównaniu z zagranicą i in.

Ponadto pismo informuje źródłowo o ży­
ciu organizacji zawodowych i spółdzielczych, 
w kraju i zagranicą.

Nabywać pismo można w A dm inistra-jl 
W arszawa, W olska 44.

Urożwzna.
ZNIŻENIE CENY MLEKA.

Związki mleczarskie zwróciły się do w y­
działu walki z lichwą z zawiadomieniem o ob­
niżeniu cen mleka. Od 3 stycznia 1925 r. ce­
na mleka ma być obniżona z 40 groszy na 37 
gr za 1 litr m leka w detalu i z 37 na 34 gr. 
w' hurcie. Jednak  pomimo tej zniżki ceny te 
są jeszcze zbyt wysokie w stosunku do obce- 
nej ceny masła. W skutek tego producentom  
więcej opłaca się sprzedaż mleka niż p rzera­
bianie go na masło. Stąd też pochodzi brak 
masła w W arszawie. Charakterystyczne jest 
również, że przy takich koniunkturach opłaca

Sprawi sferkwe
Draga sarjja biletów skarbowych.

Z dniem I stycznia 1925 r. wypuszczona zostaje 
2-tga serja Biletów Skarbowych, oprocentowana 
na 8% w stos lasku rocznym z 3-miesięezaym te r­
minem pJatności, a więc piata* w dniu 1 kswieftsń. 
1925 r.

Serja droga biletów skarbowych wyptazcz n, i 
zostaje w o d c in k ach  po 25 i 100 złotych. Sprzed i 
żą ich zajmuje się Banik Gospodarstwa Krajowego, 
P. K 0„ B ank ‘Rolny oraz w»zystkie powaiaicjin ' 
banki akcyjne i ich odidziaiy.

Przed terminem płatności bilety skarbowe 
setljl 2-ej dyskontowane będlą przez Bank Potsk l  
przy zastosowaniu stopy dyskontowej 9%. ?

Wypuszczone z dniem 1 listopada r 1924 
lety skarbowe serą 1-ej na ogóOną sumę 15 mil 
mów złotych — zostały całkowicie rozprzedane,

Loterj* Państwowa,
Generalna Dyrekcja Loterj: Państwowe 

sza, że ciągnienia IV-ej .ldaay 10-ej iPułśkłe: 
stwowci Loterji Klasowej odbędzie się po Wił 
re czwartek i piątek, dn 8 i 9 stycznia 1925 <r 
4cdz. 8 m 30 rano w Warszawie przy u! NoW" 
Świat Nr. 70 (Biuro Generalnej Dyrekcji Łoter 
Państwowej),

Już wyszła z druku USTAWA Z DNIA 
18 LIPCA 1924 R. O ZABEZPIECZENIU NA 
WYPADEK BEZROBOCIA. Objaśnieniami 
opatrzyła dr. Eugenja Pragierowa.

Wstęp. — Tekst Ustawy. — Objaśnienia 
— Rozporządzenie Ministra Pracy i O. S. o 
wypłacie zasiłków. — Wykaz rozporządzę* 
Cena 60 gr.

Zamawiający nie mniej niż 50 egz. jedno­
cześnie otrzymują 25 proc. zniżki.

Składy wydawnictwa: Administracja „R. 
botnika", Warecka 7, tel, 120-13. Księgarń. 

-Robotnicza, Wspólna 17, tel. 229-70,



Mr. 1

i Ul
Al. Jerozolimskie 6 m. 3.

Sekretarjat czynny 5 — 7 pjp.
PROGRAM NAJBLIŻSZEJ DZIAŁALNOŚCI.

Kursy.
Kurs bucheiteryjny — zbiera -się eo piątek o 

godz. 7 m. 30 iw łokalliu T  U. R.

Cykle adtazytów.
'1) Najbliższy iwyMaxJ a cykHta: „Życie Polski

w jej Ktersttirze“ odbędzie się dn. 7 stycznia o g.
7 iw łokalu T!. U. R.

2} Z -dniem il5 stycznia zostanie uruchomiony 
drugi cykl geograficzny pr. 'W. Gńimiplowicza p. t 
„Podróż po EniKtoie ZacŁpdiuej‘‘. W ykłady z po- 
-fc-yaszego cykui odbywać się będą co czwartek o 
igodz. 7 m. 30 w  lokalu Tu U. iR.

30 Z dniem 10 stycznia zostanie 'Uruchomiony 
na kole 'Młodzieży T. U. 'R ^JPowąziki’1 Okopowa 
30 m. 16 cykft iwyfóaćfówi p . t. „Histotrja Socjalizmu 
polskiego'1. Wykłady odbywać się będą co sobo­
ta  o godiz. 7 on. 30 in

Odczyty wtarloojwe.
Oddział Wartsza-wwki T. U iR. organizuje co 

wttorek pojedyńcze odczyty Najbliższy odczyt 
wygłosi Łow. setn *SL Posner, d k  13 stycznia 1925 
r. o godz. 7 tm 30 w  Sokalu T. Li. R p t  „Liga 
Naztcdów". Wstlęp dlla wiszyistildch.

Odczyty Związkofwe.
T U R. organizuje odczyty iw następujących 

Związkach:
l j  Zw. Za w. Prac. Przemyślu Drukarskiego —

Bedharaka 24 — co piątek o godz. 7 m 30 w.
Z) Zw. Zaiw. Prttc. Tramwajowych — Wolska 

19 — co drugi pialtek o godlz. 7 m 30 w
3) Zw. Zrw. Cttkitrników — Zielna 41 — co 

d’nugi poniedziałek o godz 7 nu. 30 w.
4Q Zw, Z*fw. Prac. Przemysłu Spożywczego — 1 

Leszno 53 — co drugi czwartek o godz. 7 m 30 w :

Bibljoteka.
BiMJo tcka Odd z. Warsz. T. U. R czynna jest 

w  poniedzialki, środy i piąfiki >od! godz. 7 — 9 w. 
w lokalu T. U R Opłata miesięczna wynosi 30 | 
groszy, kaucja zasadnicza 1 ził.

Czytelnfn Pśsim.
Czyteltnia Pism mieści się w Mcallu T U. R 

i jest czynna codziennie od! godz. 7 — 9 wieczór 
Wisty? wolny.

Wydawnictwa.
Ostatnim wydawnictwem Odcfz Warsz T U. 

R. jest broszura It. SzpotońsŁdegjo p. t. „Gruzja". 
Broszurę tę  w cenie 30 gr nabywać można w Se­
kretariacie T U R  W diruldu broszura t. Crapiń- i 
sinego: „W  drodze do władry".

' /  _  iSekcja Drjamatycąna.
Sekcja Dramatyczna T. U. R  posiada za »o- 1 

bą ijuż 3 iwyistępy publiczne Zbiera się w lokalu 
Zw. Zaw Prac Kolejowych, Długa 19 co ponie­
działki, czwartiki i soboty o godz 7 m. 30 w. Sek­
cja praoujje pod kierownictwem I). Lewickiego.

Kojo Krapojznawcze.
Zbiera się w  .pierwszą i trzecią sobotę każde­

go miesiąca w lokalu.T  U. R o godz. 7 m. 30 w. 
Dyżury Koła (informacje, zapisy, bilety na wycie­
czki) we wtorki., czwartki i isoboty od 5 — 7 p p

W  najbliższą niedzielę odbędzie się wyciecz­
ka dio Zachęty, pod' kierunkiem pr. Badowskiego. 
Zbiórka o godz. 10 m. 30 przed gmachem Zachę­
ty  (pac Małachowskiego). Biiliety w cenie 80 gr 
eta członków i 90 gr. dla niecżłonkóws

W rtrj'e.wstd Wydział Młodzieży.
Kolo „Powązki1 Okopowa 30 Od 10 stycznia 

odczyty co sobotę. Czytelnia Pism. Kółko Dra­
matyczne. Sekcja Sportowa. Biblioteka

KoŁ> N. Brudno Syrokomli 22. Kółko Drama­
tyczne. Chór. Klub mandoi&niisffoyw.

Kolo „Praga' Brukowa 29. Kółko Samokształ­
cenia. Odczyty co drugi czwartek Kółko Drama­
tyczne. Chór. Biblioteka.

Kolo- Jercjzolima Chłodna 41. Odczyty co w to­
rek. Kółko Dramatyczne.

Kolo „Wola" Wolska 44 — wi stadjum organi­
zacji'

* * *  ^  iy> s*

Wszystkim czytel­
nikom i przyjaciołom 
pisma naszego zasyła­
my serdeczne życzenia 
noworoczne.
a a f i» '

łkronika polityczna.
NOWY ROK NA ZAMKU.

Prezydent Rzeczypospolitej przyjmować 
będzie życzenia noworoczne od godziny 12 w 
południe na Zamku. W ejście przez schody 
m arszałkowskie.

W iceprem jer p. St. Thugutt przyjął w czo­
raj p. Tytusa Filipowicza, posła polskiego w 
Helsingforsie, z którym  odbył konferencję w 
spraw ach bałtyckich.

Następnie p. Thugutt przyjął pos. Erdina- 
na (Piast).

Z MIN. KOLEI.

(PAT.) Z inicjatywy Min. Kolei zostały zorga­
nizowane przez departament mechaniczny i zaso­
bów Min. Kolei zjazdy techniczne inżynierów wy­
działów mechanicznych PKP Zjazdy te zostały 
zorganizowane, celem planowego opracowania wa­
żniejszych spraw z dziedziny technicznej i gospo­
darczej. Zjazdy odbywać się będą zasadniczo raz 
do roku i mają charakter doradczy. Komitet zjaz­
du ma swą siedzibą w Warszawie przy Min. Kolei. 

*
PAT. donosi: W związku z wiadomościami, ja­

kie osŁ tnio ukazały się w prasie o rzekomem nie 
wzięciu w swoim czasie przez posła Rzplitej Pol­
skiej w Brazylji udziału w pogrzebie senatora b ra­
zylijskiego Ruy - Barbarosa, zmarłego w marcu 
1923 r„ Min. Spraw Zagranicznych stwierdza, żc 
wiadomości te  nie odpowiadają rzeczywistości, 
ponieważ: 1) natychmiast po nadejściu wiadomo­
ści o śmierci senatora Ruy-Barbarosa poseł pol­
eski wyraził kondolcncję ministrowi spraw zagra­
nicznych Brazylji oraz rodzinie zmarłego, 2) po­
seł pokki był obecny podczas uroczystości pogrze­
bowych i brał udział w orszaku żałobnym, 3) po­
seł polski złożył wieniec na grobie zmarłego.

TELEGRAMY *
Kryzys faszyzmu we Włoszech.

Rzym, 31 grudnia (PAT). Cały dzień 
wczorajszy odznaczał się wyjątkowem oży­
wieniem. Miasto obiegały najrozmaitsze 
pogłoski o zmianach gabinetowych. Nagłe 
zwołanie nad z wy c z a j n ego posiedzenia Ra­
dy ministrów oraz ogłoszony następnie ko­
munikat agencji Stefaniego jeszcze powięk­
szyły ogólne zaciekawienie, a wraz z tern i 
ilość kursujących pogłosek. Obecnie moż­
na stwierdzić, że liberalni ministrowie po­
zostają w gabinecie „Messagero", organ 
bliski rządu, tak charakteryzuje dzień 
wczorajszy: „Dzień wczorajszy był dniem
wielkiego naprężenia politycznego a wraz z 
tern i nerwowego. Liczne rozmowy posłów 
opozycji w kuluarach nieobradującego par­
lamentu, a także najbardziej nieprawdopo­
dobne pogłoski, oraz alarmujące komenta­
rze wywoływały wciąż wzrastające podnie­
cenie. Szereg rozmów, a zwłaszcza roz­
mowy pomiędzy ministrami Sarocchim i de 
Stefan im a Salandrą oraz pomiędzy tymiż 
ministrami i ministrem Federzonim upoważ­
niały do przypuszczeń, że prawi liberałowie 
zmienili swój stosunek do rządu. Jednak­
że w ostatecznej rozmowie Salandry z mi­
nistrem spraw wewnętrznych Federzonim 
wyjaśniło się, że liberałowie nie opuszczają 
rządu . Podniecenie było tern większe, że 
kursowały również pogłoski o zamiarach 
skrajnych faszystów zorganizowania ja­
kiejś zdecydowanej akcji przeciwko opo­
zycji.
SZCZEGÓŁY POSIEDZENIA RADY MI- [ 

NISTRÓW. |
Rzym, 31 grudnia (PAT). Przebieg Y l

szczegóły posiedzenia Rady ministrów oto­
czone są w dalszym ciągu zupełną tajem­
nicą. Dzisiejszy ,,Messagero“ podaje w 
związku z tern posiedzeniem taką informa­
cję: „Premjer, występując ostro przeciw 
kampanji skandalicznej, prowadzonej przez 
opozycję, wskazał na konieczność zareago­
wania na to ze strony rządu, a także na ko­
nieczność wykazania przytem solidarności 
i zwartości rządu. Po tem oświadczeniu na­
stąpiła dyskusja, w której brali udział 
wszyscy ministrowie, przyczem stwierdzo­
no, zgubne rezultaty kampanji, prowadzo­
nej przez opozycję.
WYBRYKI CZERNI FASZYSTOWSKIEJ

Florencja, 31 grudnia (PAT). W mie­
ście odbyły się wielkie manifestacje faszy­
stów całej prowincji, pochwalające stano­
wisko Mussoliniego. Faszyści wtargnęli do 
■biura dziennika opozycyjnego „Nuovo Gior- 
nale“ niszcząc meble i paląc papiery.

REPRESJE.
Rzym, 31 grudnia (PAT). Dzienniki 

wieczorne notują: 1) zmiany na stanowi­
skach prefektów, obejmujące 10 prefektur, 
przyczem w 3 wypadkach nastąpiło prze­
niesienie w stan rozporządzalnośei, a w 4 
dymisja, 2) nałożenie sekwestm na 11 
dzienników w Rzymie, Medjolanie, Nea­
polu ! Turynie. Pomiędzy innemi sekwe- 
strem objęte są  dzienniki: „Corriere della 
bera , „Avanti", „StaWpa", „II Mondo", 3) 
Liczne rewizje tłomowe u szeregu faszy­
stów dysydentów.

KALENDARZ ROBOTNICZY P. P. S. 
wyszedł z druku nakładem Księgarni Robot­
niczej i jest do nabycia w Księgarni Robotni­
czej, Warszawa, W spólna 17 oraz w admini­
stracji „Robotnika", Warecka 7.

Cena egzemplarza zł. 3.

Czytelników naszych, którzy nie 
wnieśli dotąd przedpłaty, prosimy
0 uregulowanie zaisg łej i za mie­
siąc Styczeń.

nieopłacona egzem plarze zmu­
szeni będziemy wstrzymać z dniem
1 stycznia 1925 reku.

Pruj M i i i  m u r ó w  linaiHw  
l i s t s  iprzyierzonyil

Paryż, 31 grudnia (PAT). Nota kon­
ferencji ambasadorów, która zostanie wrę­
czona rządowi Rzeszy na początku przy­
szłego tygodnia, zawiadamiać będzie o de­
cyzji sojuszników, co do nieewakuowania 
strefy kolońskiej w terminie 10 stycznia. 
Nota mieć będzie charakter kolektywny; 
przedstawi ona krótko, lecz stanowczo nie­
odparte dowody, uzasadniające powzięte 
postanowienia, a mianowicie jawne uchyle­
nie się od zobowiązań przewidzianych w 
traktacie w szczególności w sprawach roz­
brój enia.

Paryż, 31 grudnia (PAT). Konferencja am­
basadorów przesłała dziś po południu rządom 
państw sprzymierzonych opracowany przez 
siebie, zgodnie z instrukcjami tych rządów, 
tekst noty w sprawie strefy kolońskiej. Nota 
zostanie zakomunikowana rządowi niemiec­
kiemu za pośrednictwem przedstawicieli 
państw sprzymierzonych w Berlinie, ogłoszo­
na zaś będzie dopiero po zakomunikowaniu 
rządowi Rzeszy.

BUŁGAR JA BIERZE UDZIAŁ 
W KONFERENCJI.

Bukareszt, 31 grudnia. (PAT ) Mini­
ster finansów Vimtile Bratianu odjeżdża w 
czwartek do Paryża, celem wzięcia udziału 
W konferencji ministrów finansów.

Bruksela, 31 grudnia. (PAT.) „Etoile 
Belge" dowiaduje się, że nia skutek rozmo­
wy Chamberlaina z Hymansem, jaka odby­

ła się w Rzymie, Foreign Office bada spra­
wę bezpieczeństwa Belgji.

Paryż, 31 grudnia (PAT). „Excelsior" 
pisze, iż należy liczyć się z tem, że rozpo­
czynająca się dnia 6 stycznia konferencja 
ministrów finansów zamienić się może w 
ogólną konferencję polityczną, okazało się 
bowiem, iż omówienie spraw gospodarczych 
i finansowych może przynieść rezultaty tyl­
ko w tym wypadku, gdy uprzednio będą o- 
mówione rozmaite kwest je polityczne.

Waszyngton, 31 grudnia (PAT). De­
partament stanu otrzymał sprawozdanie 
ambasadora amerykańskiego w Paryżu My- 
rena Perricka o rozmowie, jaką odbvł z 
Herriotem w sprawie długów. Według o- 
trzymanych wiadomości, sprawozdanie za 
wiera oficjalne zapewnienie Francji, iż nie 
zamierza ona uchylać się od spłaty swych 
długów.

PROTEST ZWTAZKÓW ROBOT­
NICZYCH.

Kolonja, 31 grudnia (PAT). Związki 
robotnicze terytorjów okupowanych ogło­
siły odezwę, protestującą przeciwko prze­
dłużeniu okupacji strefy kolońskiej. Ode­
zwa podkreśla, że związki zawodowe sta­
ły zawsze na stanowisku wykonania trak­
tatu wersalskiego i ten właśnie motyw na­
kazuje im obecnie domagać się opróżnienia 
strefy kolońskiej w terminie przewidzianym 
przez traktat wersalski.

W teiisij !;i  MewaiytS
Paryż, 31 grudnia, (PAT.) Izba depu­

towanych 343 głosami przeciwko 136 przy­
jęła ustawę amnestyjną, a następnie przez

&>br

Rozmaitości.
tTOVA AFERA KORUPCYJNA W STAN. 

ZJEDNOCZONYCH. Jak czytamy w „Nowym 
Świecie", przed paru tygodniami wyszła na jaw 
nowa afera korupcyjna, rozmiarami swemi przypo­
minająca słynny skandal naftowy.

Je st rzeczą ogólnie znana w St. Zjedn., że na 
brzeżu stanu New Jersey odbywa się na olbrzy- 

ią  skalę przemyinieftwo aJkohohi. Obecnie, o 
jmagaaie przemytnikom zostali oskarżeni wysocy 

^dnicy stanowi, a nawet —  federalni w W a­
lo n ie . Obrońcy prohibicji domagają się suro- 

Śledztwa.

SY PORTRETU I ADY ASTOR W PAR- 
ENCIE ANGIELSKIM. Lady Astor ofiarowa- 

swój portret Izbie Gmin, której jest członkiem, 
wieszono portret na ścianie jednego z przedsion- 

parlamentu. Izba Gmin uważa jednak wido- 
pńie, i i  wystarcza jej obecność oryginału na krze­

śle poselskiem, gdyż zarządzający gmachem parla­
mentu przysłał małżonkowi łady Astor pismo z 
prośfbą o zabranie malo,widła, kitóre tymczasem — 
okryto zasłoną. Członkowie angielskiego parla­
mentu przeciwni «tą w-ogóle umieszczaniu w gma­
chu obrad popiersi, lub portretów—osób żyjących

ZATARG ST. ZJEDN. Z KUBĄ O WYSEPKĘ
Traktat pomiędzy Stanami Zjednoczoncmi a wys­
pą Kubą, zawarty po wojnie amerykańsko - hisz­
pańskiej, dotychczas nie został zatwierdzony przez 
Senat waszyngtoński z powodu zatargu o małą wy. 
sepkę. położoną na południe od Kuby i pokrytą la­
bami ananasowemi, na którą zarówno Stany Zjedn. 
ak i Kuba mają apetyt.

Dzięki rozwojowi uprawy lasów ananasowych,

amerykańscy plantatorzy i właściciele lasów ana­
nasowych na tej wysepce utrudniają zatwierdzenie 
traktatu Republiki Kuby ze Stanami Zjednoczone- 
mi, by nie narazić się na utratę olbrzymich docho­
dów, jakie im dają te lasy.

CZASEM I GORSET PRZYDAJE SIĘ. W
North Bergen (Stany Zjedn.) pokłóciły się dwie ko­
biety tak, iż jedna z nich strzeliła do drugiej z re ­
wolweru. Na szczęście — niedoszła ofiara miała 
gorset. Kula rewolwerowa uderzyła w stalkę gor­
setu i spłaszczyła się, zatrzymując na powierzchni 
i nie zadając większej rany.

EPIDEMJA SUCHOT W CHINACH. Połu­
dniowe Chiny pustoszy epidemja suchot. Połowa 
wypadków śmierci w roku ubiegłym została wywo­
łana, według pewnych danych statystycznych, su­
chotami.

Powodem tego groźnego szerzenia się najstra­
szliwszej z chorób, jest nichygieniczne życie ludno­
ści chińskiej, zamieszkującej małe domki, po kilka 
osób w jednym maleńkim pokoiku, co niestety — 
dzieje się nietylko w Chinach

ZŁOTE POŃCZOCHY. W tym roku na Rivie- 
rzc — pokazały się pończochy ze złotych nici. P a­
ra takich pończoch kosztuje podobno przeszło ty ­
siąc dolarów Ale pomimo takiej ceny — a może 
właśnie dlatego — są kobiety, które bez złotych 
pończoch nie mogą... żyć.

AMERYKAŃSKA WYPRAWA NA SZCZYT 
EVERESTU. Amerykanie zamierzają współzawo­
dniczyć z anglikami w dotarciu na szczyt Evere- 
stu, najwyższej góry świata.

Znany alpinista szwajcarski, mieszkający w 
Bernie adwokat, dr Arni, otrzymał od grona alpi­
nistów amerykańskich .urządzających tę wyprawę, 
propozycję wzięcia w niej udziału.

Amerykanie zamierzają najpierw zamieszkać 
przez pewien czas na wysokich płaskowzgórzach 
Tybetu, aby się przyzwyczaić do tamtejszego su­
rowego klimatu, a potem dopiero rozpocząć walkę 
z niezwyciężonym dotychczas szczytem

Dr. Arni zabierze w tę podróż jednego z geo­
logów szwajcarskich, oraz lekarza szwajcara i obej­
mie kierownictwo technicznej organizacji wypra­
wy.

•

TRAGICZNA CHOINKA. W Hobert (stan C- 
klahoma) w Stanach Zjednoczonych zdarzyła się w 
wieczór wigilijny straszna katastrofa, c której już 
doniosły depesze. W jednym z domów, gdzie urzą­
dzone było wigilijne przyjęcie dla zaproszonych 
dzieci, zapaliła się ogromna choinka od przewró­
conej świecy. Powstał pożar Przerażone dzieci, 
w panice przewróciły choinkę; dostęp do jedynych, 
znajdujących się w sali drzwi, został zamknięty 
wskutek ścisku: wobec lego także nic można było 
dostać się na ,salę. Ofiarą strasznej katastrofy p a ­
dło 46 dzieci.

PADEREWSKI OTRZYMAŁ „ENGAGE­
MENT", JAKO GRAJEK DO TAŃCA. Z Genewy
donoszą: Paderewskiemu zdarzył się onegdaj zaba­
wny wypadek. Otóż pewien komitet urządzający 
zabawę sylwestrową w Lozannie, nie mógł znaleźć 
odpowiedniego grajka. Ktoś złośliwy zakomuniko­
wał komitetowi, że w Morges mieszka niejaki P a­
derewski, który gra na fortepianie, a obecnie jest 
bez zajęcia i chętnicby zągrał na zabawie. Komi­
tet dał się wziąć na ten żart i napisał do Paderew­
skiego, ażeby podjął się grać na Sylwestra za 3 do­
lary na noc- Paderewski odpowiedział w łasnorę­
cznie, dziękując bardzo za propozycję, której jed­
nak nie może przyjąć.

BIUROKRATYZM W ROSYJSKICH ZWIĄZ 
KACH ZAWODOWYCH. Na ostatnim kongresie 
rosyjskich zw. zawód zwrócił uwagę Tomski na 
nadmierny rozrost biurokratyzmu w tych zwifz- 
kach. Powiedział on m. in., co następuje; „Sa.dzę, 
że jeszcze jedno niebezpieczeństwo, które nam za­
graża, pochodzi od manji rozsyłania okólników.

Wystarczy powiedzieć, że jeden tylko związek 
w r, 1923 rozesłał nie mniej, niż 285 okólników. 
Inny znów rozesłał 197 okólników w sprawach o r­
ganizacyjnych i 85 w sprawie ipłac, razem 282. Oba 
te związki odznaczyły się tak wydatną cnergją 
cyrkularzową. że każdy z nich wysłał do swych od­
działów przeszło 280 okólników".

PASTOR W ROLI ZBRODNIARZA I SPO 
WIEDN1KA SWEJ OFIARY. W Stanach Zjedno­
czonych odbyła się rozprawa sądowa, która pori: 
szyła umysły Pastor Hight miał żonę i kochank. 
Pani Sweeton miała męża i kochanka, właśnie p a ­
stora Highta By pozbyć się swych uciążliwych o r ­
łów, kochankowie postanowili sprzątnąć je i 
świata, co też uczynili. Pastor otruł swą żonę, ko 
chanka jego otruła swego męża.

Alle nietyłe sama zbrodnia wzburzyła opinję 
co okoliczności, towarzyszące otruciu męża p. 
Sweeton. Oto gdy był on już w agonji. pastor wy 
spowiadał umierającego, prosząc gorąco o spoko: 
jego duszy. Pastor szedł też na czele pogrzebu, -i 
później odprawił mszę, wygłaszając przytem na cze- 
zabitego mowę, która wedle opinji wszystkich pa- 
rafjan była arcydziełem sztuki oratorskiej

Poniew-aż lekarze orzekli, że pastor jest umy­
słowo niedorozwinięty, że nie przekracza inteli­
gencji 10-letniego dziecka (?), sąd skazał go na do­
żywotnie więzienie, kochankę zaś jego na 35 lat,

J
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Mr. 1 R O B O T N I K . ,  czwartek, 1 stycznia 1925 roku.

I2pi !

podniesienie rąk projekt, aprobujący kon­
wencję, zawartą między skarbem a  Ban­
kiem Francuskim. Jak  wiadomo, projekt 
ten był wczoraj przyjęty przez senat.

FraBli 2 i ; i  1 ' M i i r a
Paryż, 31 grudnia. (PAT.) „Echo de 

Paris'", omawiając sprawę długów francus­
kich, stwierdza, że Francja jest zdecydo­
wana uczynić zadość formalnym swym zo­
bowiązaniom, jednakże pod warunkiem re ­
wizji sprawy długów, z uwzględnieniem 
ofiar, poniesionych przez Francję dla 
wspólnej sprawy oraz udzieleniem jej tt- 
iatwień, takich, jakie przyznano Niemcom. 
Uczynimy — pisze dziennik — wszystko, 
co jest konieczne dla spełnienia naszych 
zobowiązań, nie należy jednak żądać od nas 
rzeczy niemożliwych.

„Gaulcas" .stwierdza, że Francja na­
rażona jest na  to, iż przedstawia się jej ra ­
chunek kosztów wojny, zanim zdołano u- 
zyskać cokolwiek od Rzesizy.

i i !
Biało gród, 31 grudnia (PAT). Na sku­

tek skargi, złożonej przez rząd Fan Nolie- 
go przeciwko królestwu S. H. S. minister 
spraw zagranicznych Ninczicz przesłał 
wczoraj do sekrctarjatu Ligi Narodów od-

Eowiedź rządu jugosłowiańskiego. Pod- 
reślając nieobyczajny ton i niegrzeczną 

formę tego oskarżenia, które rząd S. H. S. 
pozostawiłby bez odpowiedzi, Ninczicz 
stwierdza, że rząd zajmuje się niem jedy­
nie przez wzgląd na Ligę Narodów, przy­
zwyczajoną już do bezpodstawnych i po­
zbawionych dowodów oskarżeń. Wspomi­
nając o insynuacjach Fan Noliego co do 
udziału wojsk jugosłowiańskich w walkach 
przeciwko rządowi albańskiemu*, minister 
Ninczicz, odrzuca kategorycznie te insynua­
cje, oświadczając, iż ostatnie wypadki w 
Albanji spowodowane były wyłącznie po­
wstaniem ludności przeciwko Fan Noliemu 
i jego rządowi. Stanowisko rządu S. H. S., 
głosi w końcu nota, pozostanie, jak i w  
przeszłości, stanowiskiem bezstronnego ■wi­
dza, przypatrującego się rozwojowi niepo­
dległości młodego sąsiedniego państwa,

tetatia p f i w
.0  -  -  -  -

I

Francisa: elc KOSTANIAK
K O T L A R Z

O p a tr zo n y  ś w .  S a k r a m e n ta m i,  p o  d łu g ic h  l e c z  c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h ,  
z m a r ł  d n . 2 3  G ru d n ia  1 9 2 4  ro k u  p r z e ż y w s z y  la t  21*

Nabożeństwo żałobne odbędzie sie w kościele Narodź. Najśw. M. Panny na Lesznie 
dn. 2 stycznia 1925 r. t. j. piątek o godz. 10-ej zrana, wyprowadzenie zwłok zaraz po nabo­
żeństwie na cm entarz Brudnowski. Na sm utne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół, 
kolegów i znajomych, pogrążeni w głębokim smutku:

R o d z ic e , s i o s t r y ,  b r a c ia ,  s z w a g i e r  i r o d z in a .

Bukareszt, 31 grudnia (PAT). Mini­
ster j urn spraw zagranicznych ogłasza na­
stępujący komunikat: „Prem jer bułgarski
C: nkow odbył wczoraj dłuższą naradę z 
premierem Bratianu i ministrem spraw za­
granicznych Ducą. W  czasie narady poru­
szona została w duchu nader przyjaznym 
sprawa stosunków między obydwoma kra­
jami. Wszyscy mężowie stanu wyrazili 
pragnienie utrzymania i wzmocnienia sto­
sunków dobrego sąsiedztwa, łączących l?i- 
siaj Rumunję i Bułgarję a podyktowanych 
wSpólnemi interesami i dążeniami pckojo- 
wemi, ożywiającemi obydwa narody.

M:F3 w Pm k m fisiu Mim
Berlin, 31 grudnia. (PAT.) Prokurator 

generalny obłożył aresztem wszystkie księ­
gi i korespondencje niemieckiego banku 
,,Merkur", a  to w związku z aferą Kutiske- 
ra. Prokurator zabronił bankowi uskutecz­
niania jakichkolwiek wypłat, z wyjątkiem 
wypłat zarobków.

M inister pracy Rzeszy Brauns, zapy­
tany, czy gotów jasit spełnić żądania robot­
ników koksowni i wielkich pieców, co do 
zaprowadzenia systemu 3 zmian, odpowie­
dział twierdząco.

Berlin, 31 grudnia. (PAT.) Socjalde­
mokratyczna frakcja sejmu proukiego wy­
stosowała do rządu pruskiego interpelację, 
w której prosi o informacje w sprawia 
przyczyn i rozmiarów nadużyć, wykrytych 
w dziedzinie użyczania kredytów przez pru­
ski bank państwa, w związku z oszustwami 
Kutiskcra.

Koła nacjonalistyczne wniosły również 
w sejmie pruskim interpelację dc rządu w 
sprawie jego polityki kredytowej.

Ml I f  W EOfifi
Londyn, 31 grudnia. (PAT.) Z Kairu 

donoszą, że w rezultacie akcji,^ wszczętej 
przeciwko uczniom szkoły średniej w Tan- 
ta, którzy w czasie rozruchów studenckich 
w Kairze przyłączyli się do zrewoltowanych 
studentów, niektórzy z tych uczniów zosta­
li wydaleni ze szkoły. Reszta, nc znak pro­
testu, porzuciła szkołę. Nauczyciele, przy 
pomocy władz policyjnych, usiłują nakłonić 
strajkujących do powrotu do nauki.

do dekretu dawnego rządu legalnego obją­
łem władzę w charakterze dowódcy wojsk 
operacyjnych. Wszystkie prefektury uzna­
ły moją władzę".

Mm (liii. His i ift
Moskwa, 31 grudnia (PAT). Na Kau­

kazie szalała ostatnio wielka zamieć śnież­
na. W  Batumie i okolicach warstwa śnie­
gu sięgała 2-ch arszynów. Stacja kolejo­
wa w Batumie została zasypana śniegiem. 
W szelka komunikacja jest wstrzymana. Na 
Czarnem Morzu szalała burza. 28 grudnia 
zrana mróz w Tyflisie dochodził do 14-tu 
stopni. Tak niskiej tem peratury nie noto­
wano od la t 40.

Prowincja.
PRZEŚLADOWANIE CZŁONKÓW Z. Z. K. 

PRZEZ ZAWIADOWCĘ STACJI WŁOCŁAWEK.
(Korespondencja własna).

Na miejsce zawiadowcy sta-cji Włocławek. 
Gwiazdowskiego, dyrekcja kolei przysłała p. Ra- 
doilińskicgo. Pan. ten zaczął swoją działalność od 
prześladowania pracowników, którzy należą do j
z. z. k. :

Kiedy do p. Radoliólskiego zwraca się kole- | 
jarz o urTop, p. Rad-olióski pyta swego kancelisty, j 
do jakiego związku ten pracownik należy; o ile 
dowie się, te  do Z Z. K.„ ułtrudlnia takiemu pra­
cownikowi urlop, Mb całkowicie mu go odmawia.

M ało tego. — P. Radliński bezprawnie przya- 
resztował instrumenty muzyczne, zakupione przez 
Zarząd Koła Z. Z. K. z funduszów członków ZZK., 
oraz meble, należące do tego związku!!

(P. Radolińskiemlu pomaga p. Andrzejewski z 
wydziału drogowego, który jeżdżąc drezyną po lo­
rze kolejowym aw sprwacih służbowych, zanusza 
przejazdowych i robotników drogowych, by po­
rzucali ZZK,, a stępowali w szeregi ZZP., grożąc— 
w razie odmowy — wydaleniem z pracy

Możeby panowie Radókńiski i Andrzejewiski 
przypomnieli sóbie zarządzenie M. K. i dyrekcji, 
'że nie wolno nikogo Zmuszać,, aby należał do tej 
czy innej organizacji,.

Mimo tych presji,, pracownicy stoją 'twardo 
przy organizacji ZZX.„ jak to wylkazaE na ogól'- 
nem zebraniu w dn. 7 grudnia, w-znosząc okrzyki 
na cześć ZZK. i nawołując kolejarzy w swej rezo­
lucji do wtstępowania w szeregi ZZK. i porzucania 
związków żółtych. Kolejarz.

Zebranie Kola Krajoznawczego. W sobotę,
dn. 3 stycznia o godz. 8 wiecz odbędzie się w lo­
kalu T. U. R. Il-e zebranie Koła Krajoznawczego, 
na którem prol. Badowlski wygłosi referat p. t. 
„Znaczenie sztuki w tyciu publicznem". Wstęp 
dla członków i gości.

Pilziedstawiisarp ulgojwc K. M. K.-A. Zarząd 
Komisji Międzyzwiązkowej Kulturalno - Artystycz­
nej zawiadamia członków;, iż najbfiższe przedista- 
wienia uOgowe w teatrze Polskim odbywać się bę­
dą w następujących terminachn; da. 9 b m, „Odro- 
dlzenie" i dta. 16 b. ml „,,,W sieci“. Bilety na po­
wyższe przedstawienia oraz kartki do teatrów  
miejskich wydaje Biiuro Centralne K M. K.-A., ufŁ 
Chmielna 49, w godz 5 — 8 wiecz.

W M !
NOTA ACHMF.DA ZOGU.

Bialogród, 31 grudnia (PAT). Poseł 
albański w Białogrodzie Ali Riza Colonia 
doręczył rządowi jugosłowiańskiemu notę 
Achmeda Zogu.treści następującej: „Rząd 
rewolucyjny Fan-N oliego, po sprowoko­
waniu swoni arbitralnemi rządami, i prze­
śladowaniami oraz nadużyciami powstania 
y,- pkręgu Mati, widział się zmuszony do 
opuszczenia kraju, W oczekiwaniu ukon­
stytuowania się rządu legalnego i stosownie

Ruch robotniczy
Z p a r®

Dnia 17-go i 18-go stycznia 1925 r. w 
lokalu Z. P. P. S. w Sejmie, odbędzie się 

j posiedzenie Rady Naczelnej P . P. S.
Początek obrad o godz. 11 rano.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

Ruch zawodowy
Baczność urzędnicy prywatni! W rafinerji w 

Libuszy strajk urzędników trwa! Rafinerię tę na­
leży omijać.

Związek Spożywczy. W poniedziałek, dm. 5
b. nu, o godz. 6 w iecz, odbędzie się posiedzenie 
"Wydziału Wykonawczego. Proszeni są o przyby­
cie tow. tow.: poseł Dobro wciski, Morawski, Sta- 
nioch, Laskowskb Walentynowicz, Śladowski. Li­
mami Marks i Bitnezyc.

Ruch kulŁ-oświatowy.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

AL Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7.

Czytelnia pism. Zarząd O-dBziahi Warszaw­
skiego T. U. R. podaje do wiadomości, iż czytelnia 
pism po dokładhem zreorganizowaniu czynna jest 
obecnie od 7 — 9 wiecz. codziennie Czytelnia 
mieści się w lokalu T. U. R~, AU. Jerozolimskie 6, 
I piętro. Czytelnia jest bogato zaopatrzona w 
czasopisma, zarówno polskie, jak i zagraniczne. 
Wstęp wolny.

Koło Krajoznawcze Oddz. Warsz, T. U. R., 
Al. Jerr.yr.olim&kie 6. Informacje* zapisy i sprzedaż 
biletów na wycieczki: wtorki, czwartki i soboty 
5 — 7 popoł.

Wycieczka do Zachęty. W niedizielę, dn. 4-go 
stycznia, odbędzie się wycieczka do Zachęty. W y­
cieczkę prowadzić będzie art.-malarz* prof Zyg­
munt Badowski, Zbiórka pcmiktualnie o 10,30 
przed Zachętą. Bilety w cenie 90 gr„, dila człon­
ków T. U. R. 80 gr„ nabywać można w Kole Kra- 
joznawczcm.

I la j ta te l  W  w  H a i s M i !
T eatr i i .  W ojcimlia B o s i i s t o m i u i -
Dziś o godz. 3.30 popoł. „ O p o w ie ś ć  

Z im o w a " .
O godz. 8 wiecz. „ S k a łm ie r * a n k i“ .

D-r med. B. GELBFIS2
chor. skórne, weneryczne, niemoc płciowa, kos­
metyka lek , leczeiie  lampą kwarcową S w i ą -  
t o j e r s k a  3 8  front, 1-e piętro, tei. 94-25. 

Przyjm. 8—9 rano i 2—8 wiecz.

S t r a ty  i  Z y s k i  
r o k u  1 9 2 4 .

STRATY  w 1924 reku ;ponieśli ci -wszys­
cy, którzy używali liche i (bezwartościowe 
pasty do obuwia, gdyż zniszczyli swoje o- 
buwie.

ZYSKI mieli wyłącznie d , którzy używa­
li najlepszą przetłuszczoną .pastę do obu­
wia „ZORZA" gdyż ich obuwie jest zupę’ 
nie nowe.

Więc kto chce zaoszczędzić na obuwiu 
niech używa przez cały rok 1925 wyłącznie 
znaną ze swej nieporównanej dobroci pas­
tę „ZORZA" wyrabianą przez krajową 
W ytwórnię Chemiczną w W arszawie, przy 
ul. Nowolipki 12i w własnym gmachu.

i ! ! N a  g w i a z d k ą ! !

i
! ? n u w y  ^ n a l a z e n l !
wysyła się poczta 
za pobraniem *1. 
7 .8 4  zamiast zł. 25 
tylko dlatego, ze 
nas/a  firma kupuje 
trzy razy taniej od 
innych firm, płas­
kie n i k l o w e  lub 
czarne, nakręcane 
główką raz na 38 
godzin 7 84 złot., 2 
szt. 15 36 złot., 3 
szt. 23.57 złot. Lep­

szego gatunku 10 złot, 14 złot., 16 złot., 20 złot, 
25 zfoM 30 złpt. Na rękę lub odkryte kieszonkowe 
z prawdziwego fm anc. n o w e g o  x to ta  ,, ' la c -  
k e d e n r 11, niczem się nie różni od prawdziwego 
złota 14 kar. 12 złot., 14 złot. 18 złot., 25 zlot. 
i 30 zlotvch.

V. N o w o ś ć ! !  BŁYSKAWICA z samośwtecą- 
cym cyferblatem, niklowe dla Panów i Pań na 
rękę ze skórzanym paskiem, najnowszych faso­
nów, chód dźwięczny na kamieniach 10 złot.. 11 50 
złot.,w lepszym gatunku 14, 18,21,23,27 i 33,10 zł.

Elegancki stoł.-biurkowy z budzikiem, dzwoni 
gło<no i długo na każtfą godzinę, za 10 złot. — 
z U n s z y m  w e r k ie m  12 złot, 13 1 19 złotych.

Zegarki wyregulowane i gwarancja za dobry 
chód. Koszta przesyłki i opakowania na rachunek 
kupuiącego

Adres: Główny Skład Szwajcarskich Zegarków

Jó z e t  JaHubowinz.  W s r s z i w i  S isn n a  27  R. 11.
DOM WŁ1SMY.

B e z  r y z y k a : O ile towar się nie podoba,
przyjmujemy takowy z powrotem. Otrzymujemy 
dużo podziękowań i powtórne zamówienia. Firma 
egzystuje od r. 1902.

5111 Sz. P.i O trzym ałem  już od Pana 2 zegarki, 
które dobrze c h o d z ą , proszę przysłać 1 zegar 
„flnkier".

Z poważaniem B r o n is ła w  M a d a liń sk i,
Szkoła powszech. p. Jody, z. Wileń. 1I.X 1923.

5 2) Sz. P.ł Zegarek otrzymałem i jestem z 
niego z a d o w o lo n y , za który dzięku|ę. Spieszę 
jak tylko mogę do Sz. P. z prośbą, o przystanie 
j e s z c z e  jednego zegarka „ B ły sk a w ic a * * , na 
cenę się z ę a d z a m , jaka by nie była.
4 maja 1923 r. Z poważaniem N o g a  S ta n .

zaw piut 111 baon 9 p.p. L e g .  w Tom asz. Lub.
5 ’3) Sz. P. Jakubowicz! Za przysłany mi ze­

garek d z ię k u ję  b a r d z o . Zegarek pański w dzi­
siejszych czasach jest n ie z m ie r n ie  ta n i,  c h o ­
d z i z n a k o m ic ie ,  czegom się nigdy nie spodzie­
wał. Slaram się firmę Pańską r o z p o w s z e c h n ić .

Pozostaję z szacunkiem K a r o la k  S te fa n .
Krzemieniec 12 VI 22 r. Sztab 12p .u l. Pod.
tłlyciaóT  Z a c h o w a ć !  R e k o m e n d o w a ć !

n ależy  przew idzieć..
w budżecie na rok 1925

w ydatek
na bilety do Kino-teatru

SPLENDIDą
Galerjs l i i r a l m i a ,  S e a i M a  29

Instruktor 
dla kam aszników

pierw szorzędny poszukiw any na godziny  
p oob ied n ie.

Oferty należy złożyć do Tow. „Ort", Żabia 
9, w godzinach od 1 0 —2-ej i od 5— 7.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +  l 02l najniższa — 2°,1. W Zakopa­
nem dość pogodnie, temperatura najniższa — .14°. 
najwyższa onegdaj 0°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym': Przeważnie pochmurno, miejscami drob­
ne opady, temperatura w pobliżu 0°, umiarkowane 

, -wiatry z kierunków zachodnich.
Biuro Państwowego Grona Konserwatorów 

Zabytków Przedhistorycznych przeniesione zosta- 
'lo dn. 23 grudnia do nowego lokaOu przy dk. Krak” 
Przedmieście 66, I ,piętro w podwórzu. Wszelkie 
'zgłoszenia o wykopaliskach przedhistorycznych 
należy kierować pod nowym adresem.

Tramwaj zderzył się z samochodem. Wczo­
raj po godz 12 w  polłudlnde na ulicy Książęcej zde­
rzy! się tramwaj z samochodem. Zderzenie nastą­
piło wpros-t d’oimi Nr. 111. Pięć osób ciężko ran­
nych.

W sprawie zegarów w stolicy. Komenda po- 
Ectji poleciła dopiitnować ścisłego przestrzegania 
•rozporządzenia Komisarza Rządu w sprawie cza­
su urzędowego, ponieważ w dalszym ciągu w róż­
nych punktach miasta widnieją zegary nieczynne 
lulb też wskazujące czas fałszywy. Również zabro­
niono imitacji zegarówi, na których widnieją wtska- 
zówlki ustawione stalle na jednej godzinie

Zjazd nauczycich szkół średnich. Zjazd do­
roczny Złwiąziku Zawodowego Nauczycielstwa Pol­
skich Szkół Średnich, wyznaczony ma najbliższą 
niedzielę i poniedziałek, zapowiada się bardzo 
licznie. W Zjeźdżie wezmą udział delegaci ze 
wszystkich Oddziałów. Na porządku obrad sze­
reg sprawi aktualnych w tej chwili dla nauczycieli 
szlkół średnich, sprawa pragmatyki będąca obec­
nie pod' obradami Komisji Oświatowej Se ;imr„ spra­
wa ubezpieczenia na starość nauczycieli szkół 
prywatnych i inne. W obradach poruszona też 
będzie kwestia Regulaminu Rad Pedagogicznych 
•szkół prywatnych i państwowych, dotąd nieusta­
lone. Obrady Zwiąizku Nauczycielskiego mają w, 
iej chwi$i specjalne znaczenie ze względu ma przy­
stąpienie wkrótce Sejmu do debat nad kilku u- 

| stawami szkolnemi Referaty sprawozdawcze i w 
sprawach wymienionych wygłoszą pp .: If. Raabe, 
E, ForeEe, dyr Rudnicki, dyr. Jędraszko, Si, Oko­
li,ewa, J. Strążyski oraz na temąt oświatowej poli­
tyki Sejmu tow. senator St. Kopciński. Obra<fy 
rozpoczynają się w  niedzielę, d!n. 4 b. ma* o godz 
CL0>ś ratto w sai!5 Hygieniczmego

Modelarnia lotnicza- Po przerwie świątecznej, 
enodełarnia lotnicza L. 0 . P. P. została już u rućlov  
imiona. -Kurs modelarstwa, rozpoczęty 15 grudnia, 
został również 'wznowiony, a zapisy nowych kan­
dydatów na kurs instruktorski i amatorski są w 
idalszym ciągu przyjmowane codziennie w lokalu 
(modelarni (Leszno 72, gmach szkoły im Konar­
skiego) w godz. od 6 do 7 wiecz.

Wygrane fanty loterji LX3JP.P. Fanty wygrane na 
[loterii Ligi Obrony1 Powietrznej Państwa wydawa 
ne są w dalszym ciągu w lokalu Komisji Loteryj­
nej (Galer;a ŁiuKcmburga, stldlep 65) w dni po­
wszednie w godz. od 10 rano do 3 popoł, do dana 
10 b. m.

W ystawa karykatur polskich. Wystawa ka'- 
rykatuT polskich, urządzona staraniem Tow Opiek: 
nad Zabytkami -Przeszłości w Kamienicy Barycz- 
ków (Rynek Starego Miasta 32) w dniu Nowego 
Roku będzie, jak w każde święto otwarta dla pu­
bliczności od godz. 10 rano do 5 popoł
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MARKA
FABRYCZNA

' Popierajcie Przemysł Krajowy
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE

KALOSZY

Pierwszej w Polsce Fabryki
Polski Przemysł Gumowy

99 PEPEGE( (
Tour. Akc> 

w  Grudziądzu.

Cyrkm a
wiecz. Warszawski 8 m a

wiecz*

Dziś P/’emjera!
Emocjonującego programu Styczniowego 

Po raz l-szy w Warszawie
W yraźnie
Wyraźnie
Wyraźnie
Wyraźnie 1 2

Wyraźnie
Wyraźnie
Wyraźnie
Wyraźnie

li

Duży asortym ent towarów
NOWOROCZNYCH

N A  R A T Y !
na bardzo dogodnych warunkach

Okrycia Damskie Męskie
Palta zim owe z kołnierzami

futrzanemi 
Gotowe i na zamówienia 
Towary manttnakturowe

poleca

J. MIŃSKI
| Twarda 6 m. 49 I

Tel. 194-79.

T y g r y s ó w
tresowanych przez n ieustraszonego pogromcę

Sayler Jacksona
oraz debiuty nowozaangaźowanych artystów

Dziś 2  przedstawienia o 8 wiecz. i o 4  p.p. na które
dzieci płaca połowę.

Mćk  R A T Y
J E D W A B I E

Crepe-de-Chine
Crepe-marocaine
Crepe-satin
Crepe-charmaise
Velvet

gładki 1 deseniowy 
gładki i deseniowy

ORfiZ T O W A R Y  B Ł A W A T N E
Łódzka Spółka MaaułakturyPOLECA

Marszałkowska jVi°. 119 (sklep w podwórzu) tel. 242-7*o

Ma ratyi
wykwintne okrycia damskie, kostjumy i ubiory męskie

Na n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h  
Z a lic z k a  w e d łu g  m o ż n o ś c i  p ła tn i*  

c z e j  k llje u ta .
Spłaty d ługoterm inow o.

nabyć m ożna tylko w  P ie r w s z o r z ę d n e j  P r a c o w n i
M a r ja ń sk a  Ms 9 m . 5 , yil O

tel. 257-03, w bram ie 11 piętro, n i .  II.

Ze Stcwarzyy|:enia Wohźomyślicieli Polskich.
'V piąjtek, diit. 2 b. m., o godzi. 8 wlecz, w sali Sto- 
w d rzyszenia Wolnomyślicieli Polskich (Królewska 
"Ni. 16) odbędzie się odczyt ob Józefa Landau 
P.  t. ^Radość życia’1. Po odczycie dyskusja 
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Odczyt plastyków. <W piątek,. 2 stycznia, od­
będzie się w Polsikim Klubie Artystycznym (hotel 
P 'lonja) odczyt znanego karykaturzysty, Jerzego 
Szwałcera (Jotesa) „O karykaturze, karykaturzy- 

. . . "  i k a ryk a tarowanych". Odczyt ilustrowany 
oedric przezroczami. Początek o godz. 8 wiecz.

ZABAWY.
3al Zw. Oficerów Rezerwy. Dnia 3 stycznia 

V  sa mach Kasyna Oficerskiego w Alei Szucha od­
będzie się bal dla członków Związku Oficerów Re- 

i w % ich rodzin i wyprowadzonych gości. Zapiro- 
c.--ma otrzymywać mężna: w lokalu Związku, Ga­
ler., Luxemihunga, Senatorska 29. w Kasynie Ofi- 
ićrskieńł, Aleja Szucha oraz u głównego gospo­
darza, m|jr. Starzyńskiego, Piękna Nr. 62 m. A

U wrót Sahary. Pod powyższym tytułom 
Tow. Krajoznawcze organizuje odczyt, który wy­
głosi prof. Uniwv Jagiellońskiego, dr. W. Szafer, 
m -ajbliiszy poniedziałek o godz. 8 wiec z. w dużej 
*ah Tow Hygieniczcego. Informacje w lokalu 
P 1 . K. (Karowa 3-1).
V. YPADKL

Schwytanie deiraudanta. Przed killku dniami 
- r :r :',Łer'u5n skarbu zwróciło się do władz śłedi- 
czvee z doniesieniem, że kasjer wydziału solnego 
mmisterjuła, Alfons Chi opieki, zibiegł po zdefrau- 
dowa- u, jak stwierdzono w czasie rewizji — 'su­
my is  tysięcy złotych. Na klika dhi przed świę­
tami Bożego Narodzenia Chłopicfci otrzymał na 
wyp:. ty sumę 70 tysięcy. Z tego wypłacił tySiko 
52. po czem więcej do biura nie przyszedł, ode- 

jedynie klucz od kasy.
■W nadesłanym liście zawiadamiał, że jest cho- 

-y GJy udano się do mieszkania jego przy uli 
Brackiej Nr. 12, zastano je zamlknięte Stróż wy­
raził przypuszczę ni e  ̂ iż Chłopicki umarł, gdyż od 
kił ku dini go nie widział. Drzwi mieszkania wy- 
w  -no,, łącz nikogo nie zastano. Zarządzone przez 
p-' c;ę 'kryminalną poszukiwania trwały kilka dlni.

Onegdaj w godfc-nach poobiednich ager.ci śłed- 
cry znajdując się przed gmachem Banku Pofskie- 
f -  na Bielańskiej, nagle spostrzegli mężczyznę, 
którego wygląd zgadzał się z rysopisem poszuki­
wanego zbiega. Zatrzymano go i przeprowadzono 
do urzędu śledczego, gdzie spostrzegawczość agen­
tów’ potwierdziła się. Chłopic ki przyznał się, że 
pieniądze roztrwonił. Stawiony wczoraj przed 
lędżią śledczym, został po przesłuchaniu odsta­
wiony do więzienia.

Nięzwykła przygoda w tramwaju. Na ul. Zyg- 
limJntowtekiej, gdy elektrowóz linii Nr. 6 przejeżdża! 
Viprost kościoła iw  Floriana przejechał obok z 
'szaloną szybkością samochód osobowy. Wjechaw­
szy w dużą kałużę kola samochodu obryzgały b le­
fem pasażera, stojącego na tyfhym pomoście tram­
waju. W jednej* chwili twarz pasażera podążajią- 
eego z walizką na dtworźec Wiłeński zamieniła się 
•pogonił za samochodem, lecz nadaremnie. Pasa- 
w maskę. Elektrowóz zatrzymano i konduktor

żer wsiadł do dorożki i pojechał prawdopodobnie
do kąpieli

Upadek ze schodów. W  domu Nr, 5 na placu 
Kazimerza Wielkiego .spadła ze schodów 52-łetnia 
Józefa Pomorska z Milanówka, która uległa nadła­
maniu kości prawego stawu łokciowego. Pomocy 
po szwankowanej udzielił na miejscu lekarz Pogo­
towia.

Szybkie wykrycie kradzieży. Z pomocą pod­
robionych Huczów doistaE się złodzieje, w czasie 
pory obiadowej, dó sklepu Józefa Adamskiego 
przy ul Miodowej Nr, 6 i skradli większą iiość rę­
kawiczek, skarpetek i futro — ogólnej wartości 
TOjOOO ził. W dwie godziny po kradizieży policja 
1 komisarjatoi, prowadząc energicznfe dochodzenie 
w mieszkaniu Jana Gtzmienme.go przy uil. Krak. 
Przedmieście Nr 69 skradzione rzeczy w całości 
odebrała oraz zatrzymała wi tern mieszkaniu zna­
ną złodziejkę, Stanisławę Nowakowską vcl Knos-s..

Pożar. Na .poddaszu domu Nr. 24 pirzy ul. 
Brukowej, Wskutek wadliwie urządzonego przewo- 
dlu ik om ino w egov zapaliły się deski oraz ściana 
drewniana. Pogotowie V oddziału straży, po wy­
rąbaniu części dachu, pożar ugasiło.

Przez otwór w dachu. W domu Nr. 3 przy uil. 
Ogrodowe) przez wycięty otwór w dachu dostali 
się złodzieje i .skradli mokrą bieliznę męską, dzie­
cinną i pościelową — ogólnej wartości 600 zł., na­
leżącą dó Zofji Szmidcnbergowej

■szernej skardze apelacyjnej przytoczył między in- 
ncttii, że nown ustawa o ochronie .Iok.itorów z dn, 
11 kwietni a -11924 r. odimiennie ujęła art. 1 od tegoż 
art. 1 starej wygasłej ustawy o ochronie lokato­
rów z din. 18 gtiud|niia 1920 r.„ a mianowicie — 
art 1 starej uistevy mówił o mieszkaniach i po­
szczególnych ich częściach), airt, il zaś nowej ulsta- 
fw-y mówił o budynkach 5 ich częściach, że motywy 
prawodawcze do nowej ustawy wyraźnie zazna-1 
czają, iż ma ona na widoku nietyilko budowlę 
rodetsdkalkie, lecz i przemysłowe, handlowe, jak fa­
bryki, bale targowe i t. d.

Wydział Odwoławczy Sąclu Okręgowego, pod 
przew. wioe-iprezesa Stankiewicza skargę apela­
cyjną uwzględnił, wyrok uchylił i powództwa w 
4-cih sprawach oddalił.

S sądów.
O krajny „Wielopola'1.

Magistrat m, Warszawy, za pośrednictwem 
aid’w. Z. Błenau wystąpił przed sąd1 pokoju 20 okrę­
gu m. Warszawy z powództlwaimi o nakazanie nie­
zwłocznej eksmisji szeregu handlujących z hali 
targowej „kramy miejskie Wielopole", wychodząc 
z założenia, że miejsca dla handlu w kramach 
tych nie podlegają wstawię o ochronie lokatorów.

Sąd pokoju 20 okręgu (sędzia Strusiński) po­
wództwo Magistratu urwtegTędtól — uznając w 
swyim obszernie uzasadnionym wyroku: że targowi­
ska miejskie należą dp tak zwanych „własności 
publicznych m iasta1’, jak ulice, gościńce, place, 
które zarząd miasta rnlusi utrzymywać dla potrzelb 
ogółu mieszkańców miasta, że miasta są obowią­
zane urządzać targowiska dla korzyści ogółu miesz­
kańców', że 'W obec tego żadna z ustaw o ochronie 
lokatorów nie może mieć zastosowania do targo­
wisk miejskich, a to choćby dlatego, że pobierane 
przez zarządy miejskie wynagrodzenie za miejsca 
na targach nic stanowi czynszu dzierżawnego, lecz 
opłatę za prawo korzystania z urządzeń, (jakie za­
rządy miejskie poczyniły nictylko dlla wygody han­
dlujących, lecz i dla wygody kupujące)) Hudhości

Od tego wyroku rzecznik pozwanych kupców, 
adiw. Antoni Bogucki, wpiósł skargę apelacyjną do 
Sądu Okręgowego, jako II instancji z żądaniem 
uchylenia wyroków nakazujących eksmisję szere­
gu handdiującychi, oddńienia powództw, i skazania 
'Magistratu na zapłacenie kosztów sądowych i o- 
brończych.

Rzecznik pozwanych, ad/w, Bogucki, w ob-

Teatr i mnayka.
TEATR IM. FRED RY .

Szopka Warszawska w 5 obrazach. Ze
źródeł ludowych z dodatkiem w obrazie 
drugim piosenek M. Konopnickiej ułożył Be­
nedykt Hertz i Wanda Tatarkiewicz.

Jest to b. miłe widowisko. Tradycyjne 
postaci, kolendy i śpiewy przeplecione zosta­
ły przez autorów typami lalek współczes­
nych, wiążących widownię dzisiejszą z trady­
cyjną szopką. Występuje zatem sierotka, któ­
ra ojca straciła na wojnie (doskonale inter­
pretowana przez Renusię S.), wódmo „Niezna­
nego Żołnierza", ks. Józef, Pomorzanin, pia- 
skarz, gazeciarz, harcerze — a nawet „Złoty 
Polski". W ten sposób szopka ożywiła się i 
nabrała rumieńców życia.

Oczywiście Teatr im. Fredry nie rozpo­
rządza przepychem wielkich teatrów. Nie­
mniej ładne chóry i życie, wesołość, a tu i 
tam dowcipna satyra aktualna zachwycały 
widownię, złożoną z dzieci i żołnierzy. Raz 
po razu odzywały się huczne oklaski a „ga­
zeciarz" (p. Tatarkiewiczówna) musiał biso­
wać. Śpiewała istotnie z wdziękiem i tempe­
ramentem. Sam autor wziął na siebie aż dwie 
role (djabła i dziadusia) i każdą ujął w od­
mienny sposób, wykazując, że oprócz talentu 
bajkopisarza i satyryka społecznego posiada 
niewyzyskany dotąd talent sceniczny. Hertz 
mówi doskonale, cieniuje dowcipnie i umie 
przetwarzać się znakomicie. Dopomaga mu w 
tem ogromnie ruchliwa maska twarzy i wro­
dzony talent komiczny.

,.Szopka Warszawska" będzie miała z 
oewnością długotrwałe powodzenie.

Z. K.

Teatr Wielki. Dziś ,,Bajlka''', Juifro „Żydów­
ka’'. W sobotę „Aida".

Teatr Narodowy. Dziś o 4 po.poł, ,.Skąpiec"; 
wieczorom „Don Juan".

Teatr Letni. Dziś o 4 po,po! „Pan naczelnik"; 
wieczorem codmear.ic „Zmartwienia p. Hamc'Jbei- 
na".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o 3 Jo popoł.
.,Opowieść zimowa"; wieczorem dziś i jutro „Skal- 
mierzantki’’.

Teatr Polski. Codfcriennie „Odrodzenie1’. W 
próbach „W sieci" J. A. Kisicle-wskiego.

Teatr Mały. Codziennie „iPan. swego serca*. 
Rozpoczęto próby z kornediji L. Pirandella , a 
ki ród'".

Teatr Nowości. Codziennie „Hrabina M arca"
Niedługo .premjjera Księżniczki w masce" 

Kolo..
Teatr im. Fredry. Dziś o 12 w poł »Zak et.-

trzewiczki"; wieczorem „Dobrze skrojony frak" 
Jutro „Szo-pka warszawska1'.

Teatr Popularny (Wolska 32). Dziś o godz 4 
i 8 wieczi wodewil w 5 akt. ze ślpiewami i tańca­
mi p t. „Szewc arystokrata”. •

Ajschylos i jego twórczość. Trzeci odczyt z 
cyfklllu) wykładów .publicznych z dziedziny zagad­
nień (teatru wygłosi w Reducie w niedzielę,. 4 b. im., 
'dr. Stefan Srebrny, prof. Uńiwlersytełu Wileńskie­
go, który mówić będzie o Ajischyloisie, jako czło- 
Wieknl, poecie i tłwórcy teatralnymi.

Teatr Praski. Dziś o godz. 4 popoł po cenach 
zniżonych „Rzeź Pragi"; o godz 8 wiecz. premjera 
,,Krakowskie zuchy",, szitluka ze śpiewami i tańca­
mi, Turskiego.

Koncert dla dzieci i młodzieży w Filharmonii.
W czwartek o godz. 3 popoł. n. powitanie Nowego 
Roku odbędzie się w rióharmonji bardzo interesu­
jący koncert, przeznaczony dla dzieci i dorosłych. 
Współudział w koncercie weźmie cały szereg so­
listów śpiew reprezentować będią p.p : Argasiń- 
ska, Leska i Dobosz,, żywe słowo — p.ip.: Batcer- 
kiewiczówna, Maszyński z Małkowski, ponadto ze­
spół taneczny prof.. Łobofkr odtańczy pant omiń ę 
„Sen króla Ćwieczka”.

Z Filhazmoaji. W  czwartek o godz. 8 wiecz, 
na wielkim abonamentowym koncercie symfonicz­
nym wystąpi pianista Mikołaj Orłów i grać będzie 
koncert A-dur Liszta, oraz Andante spianato i po­
lonez Chopina. Orkiestra pod dyrekcją G„ Fitel­
berga wykona „Heldeullebien” Straussa, „Anhelite­
go'1 Różyckiego i in.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PAN. — „Rin - Tin - Tin11.

Rzadko dloprawtdy zdarza się widzieć filmy tak 
przemiłe,, tak pełne czaru i prostoty, jak ,,Rin - 
'Tin - Tin".

Bohaterem filmu jest pies wilk. Rozkoszne, 
przemądre zwierzę, prawdziwy przyjaciel, niezrów­
nany sojiu'sziniik'.

„/Rin-Tin-Tin" przechodzi różne ’ósu koleje: 
chowa się między wilkami, później staje się wier­
nym towarzyszem człowieka 'Broni swego pana 
od śmierci), tysiąc razy ratuje go z ciężkich opre­
sji. Skrzywdzony przez człowieka, zraniony <v 
Swych uczuciach, odćhodń rozżalony, i w  ostat- 
Iniej jeszcze chwili przychodni z pomocą temu, k tó ­
ry  go skrzywdził. Wierne serce i szlachetność 
zwalczają urazę i „Rin-Tin-Tin" wraca do pana, 
przyprowadzając małżonkę i gromadkę wilczego 
'drobiazgu.

Żaden z bohaterów dramatycznych nie wywo­
ływał nigdy takiego wzruszenia, jak .przemiły czwo­
ronożny artysta Gdy „JRim-Tin-Tim" plącze, wszys­
cy są  wzruszeni, gdy się cieszy, Wszyscy się cieszą.

Film odznacza się doskonałą 'budową, efektow­
ne mi zdjęciami i wyborną reżyserją, pełną niespo­
dzianek.

Całość zachwyca każdego. Dla młodzieży fSm 
ten jest najcudniejsza opowieścią, godną widheni*.

łka.
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NA RATY
na dogodnych warunkach

Ubiory męskie— Okrycia damskie
gotowe I na zamówienia

R o b o t a  i  k r ó j  p i e r w s z o r z ę d n e

óa i m
Długa 31 m. 14, I • Piętro—front.

Więcej światła
auli jafakolwl inna daje

Lampa u finu irm  0E1E1
L a m p y  W i s z ą c e :  do ośw ietlenia s a l , \b u -  
dynków, placów i ulic, siły od  300 — 1000 świec. 
ILęczne  l a t a r n i e —Iampy:  siły od 200— 
300 świec. Nie gasną na pow ietrzu. W szechstronne 

zastosow anie.
te e z a s tą p io n e  dla składów, rolników, wojskowości, 
P°licjl, kolei, żeglugi, przy robo tach  budow lanych 

1 innych. W yrobu w szechśw iatow ych zakładów

AUERLfCHT G. m. b. H.
W yłączna sprzedaż hurtow a i detaliczna n a  Rzecz­

p ospo litą  .

Tow. Han dl. Przem.

M  Wdowiński w i
Warszawa, Ul. Sienna Nr. 11 

Tel. 136*23.

Niezawodny środek przeciwko 
C hry p ce , d u sz n o śc i, k a sz lu

Daii na raty jak za M
U biory M ęsk ie  g o to w e  i na zamówienia

P alta  je s ien n e , z im o w e i futra.
Sklep krawiecki „Os2Czędnopol‘

M o k o t o w s k a  3 2  przy ul. Szopena .

IM

N O W O ŚĆ !! !
W ytworny

hum orystyczny

K A L E N D A R Z

N A  R. 1925.
$f f l m t t n  F o le ®  T u . R s i .  Kolei j u r  li U l

% (Sulphurls aurat. benzolnetl)
Cnem. farm, labor. „ A p .  K o w a l s k i " ,  Warszawa.

P A N I
Tylko [rzeiłaszczony

M Y 10L “»>
Wytwórnia Chemiczna

W. KOZIERADZKI
Warszawa-Praga 

u l .  S t a l o w a  Mr. 2 9 .

Chce mleć bielizna śnieżnie białą 
z delikatnym połyskiem I nie nisz­
czyć takowej w praniu?!!
Należy używać najnowszy praktyczny 
I tani środek do prania, który pierze 
I bieli na|brudnle|szq I pożółkłą bie­
lizną. Wybiela płótno I nici. Za­
oszczędza czas, mydło I pracą. 
Sprzedaż w składach aptecznych, 
mydlarniach i kooperatywach. Po­
szukiwani przedstawiciele I sprze­
dawcy.

C e n a  Z ł .  2 . 5 0 .

Do nabycia we wszystkich Księgarniach  
oraz KIOSKACH KOLEJOWYCH.

8 - 2 o  K l a n o w e

zin r i i ip o
Z i e l n a  1 5  m .  19 .

Zapisy na now e połrocre 1925 roku do wszystkich klas 
z sy 'g tk iem  ósm ej przyjm uje codziennie K ancelarja Szkoły 
od 8 ej do 2 giej pp. Lekcje rozpoczną się 8 go Stycznia.

e legancko  m ożna się ubrać 
ty lk o  w pierw szorzędnym  

m agazynie przy pracow ni ubiorów  m ęzkich i dam skich
N A  S A T T

azynie przy pracow ni u

D. 'Wassersztaiid
W arszawa, Twarda 2 0  m. 25

w podw órzu na lewo, II piętro.

N A  R A T  Y T T T
t  Najtaniej, bo w pracowni ubiorów m ęsk ich !  okryć damskich, jw 

Na składzie wielki wybór materjąlów. **

^  Poleca 3

« j .  Z a m i e c z k o w s k i
W a r ja n » k a  6  m . 17 w podwr.

F o to g ra f j a  ze Z jazdu  S am o rzą d o w eg o ,  
jes t  do n ab v c ia  w A dm in  s trac j i  

„ R o b o tn ik a "  po  4  zł. sz tuka.

&

UBIORY MĘSKIE GOTOWE
I N A  0 8 S T A L U N E K

POLECA
DŁUGOLETNI 
WSPÓŁWŁAŚCICIEL 
„CENTRALNEGO 
MAGAZYNU*'

WYKONANIE 
SOLIDNE PODŁUG 

^  ^  OSTATNICH MODELI

S. MATUSZEWSKI
PAŃSKA Nr. 22/4

TANIO-SOLIDNIE-SZYBKO
ZAŁA1WIA WSZELKIE OGŁOSZENIA

DO WSZYSTKICH PISM 
WARSZAWSKICH, 

PROWINCJONALNYCH.
1 ZAGRANICZNYCH 

ISTNIEJĄCE OD 1915 R.

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń

TEOFIL PIETRASZEK
W A R S Z A W A  

MARSZLKOWSKA 115, TEL. 509-72, 509-73

E l a  p a t y
bez za lic z k i

Zegary
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze
Z egarm istrz jGUTMACHER,

b  m o c z ą  2 I ( m i e s z k ,  2 2 .

D r. m ned. W e i n t r a u b
chor. wcner., skóry, m eczą- 
płciowe przeprowadził slą z 
Pragi—Targowej 78 na ul. Gray 
b o w s k ą  21 m .  6 tel. 164-77
od 9 i pól do 11 I Pól I 4 - 8  
wlecz.

D r ,  w i .  A ! H e l j  zielna 12-2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

niemoc od 11-1 r. I od 5-8 w.

D A R M O !
A U T O  • R A D IO  i t. p.

P O S I Ą Ś Ć  M O Ż E  T E N
Kto kupi biżuter- h |_  D a ł u l  **° «*na,ch 

ją zegarki I t. p. N a  r C a i y .  gotówkowych

w f i r m i e  , ,B IJO U P Q L “ Żórawia 19 m. 12
Każdy kupująoy otrzyma bezpłatnie bilet (los) na 
fantową loterjęi którą urządza firma uBijoupol  ̂
aby dać P.P. Klijentom tytułem reklamy m ożność  
wygrania oałego szeregu kosztownych przedmio­

tów, które na ten cel specjalnie zakupiliśmy:
I samochód 4-o jjosobowy f. „Overland" ze sta r te ­

rem < światłem  elektrycznem,
I aparat odbiorczy „Ka-io",
1 rower „Puch'*,
2  ścienne zegary „Beckera",
I brylantowy pierścionek damski,
1 „  „  m ę s k i ,
3 zegarki z ło te  damskie na ręką,
2  „ ,, m ęskie na rękę,
5 papierośnic srebrnych,
1 srebrny puhar,
2  komplety platerów po 24  sztuki.
Rozlosowanie odbędzie s ię  dnia 31 INarca 1923 r» 
w obecności p. Notarjusza Aleksandra Małkow­

skiego oraz wszystkich posiadaczy biletów (losów).

99B  I  J  O  U  P  O  |“
Ż óraw ia 19 m . 21.

N A  R  A  T  Y  T

O d  W y d a w n ic tw a .

Zaw iadam iam y naszych czytelników, że przyj­
m ujem y p ren u m era tę  z odnoszeniem  do dom u 

na P ragę i k rańce m. W arszawy.
P ism o dostarczam y regu larn ie  codziennie.

m
m
Dr- D a r l i c  Wierzbowa 9 
red. D 6 r i l 5  (pi. Teatralny),

weneryczne, skórne, niemoc pic. 
Do *> r.. 2-8 w. Panie 4-5. lei. 105-42

f -a  „rialerolon"
m m m m
i i i  u  w

PRAGA, TARGOWA 50
poleca po cenach znacznie zni­

żonych
gramofony z tubami i bez
1-o sprężynowa od Zl. 80.—
2-u „ „ !30 *-»

(oryginalne szwajcarskie werki)
Płyty, igły, struny i Instrumenty 

muzyczne oraz

gwarantowane(b.grubo srebrzone) 
łyżki stołowe od Zi. 9 —
łyżeczki do herbaty „ „ 4 50
koszyczki do cukru „ „ 4 —
platery (klosze) „ „ 19 —
I wiele In. praktycznych upomin­
ków jak serwisy do likieru, octu, 

oliwy i t. p.

„F-a PlaierofaiT
P raga Targowa 50.

FabrykaFioosf ta n im i
i wj.oMw traitZBjtli

( I m .  J. H elowca)
w  J a ś S e ,
woj. Krakowskie 

Poleca:
P iece i kuchn ie kaflow e w 
różnych kolorach, płyty pie­
karskie szam otow e, cegłę 

i m ączkę ogniotrw ałe.
Fabrykacja wystawowa.

Ceny sta łe .
Oferty odwrotnie.

Zegarki,
obrączki złote

oraz wszelką biiuterją daje

Na Raty
Zakład Ja b H .a .k i J J .

(róg Żórawiej)

Ż a k i e t y  karakułowe, f o k o w e  
1 bibretowe. L isy  blate I nie­
bieskie naturalne, etole nurko-^ 
we, krelowe I t. d. O k ry c T if  
damskie I palta najnowszych fa-^ 

sonów
poleca na najdogodniej­
szych warunkach znana 

pracownia

M .  W Y G O D N Y
W\Mi 11 (róg TwsriSsi)

front i-sza  piętro, 
telefon 284-04.

Firma egzystuje od 1906 roku.

I r m i m  dim :. |
FOf 3 męs*<,e na opo^ech, li­

sach, barankach, kożusz­
ki kryte, kurtki, palta zimowe, 
jesienne, garnitury marynarkowe, 
smokingowe, źak:etowe spodn e 
sztuczkowe, sportowe, wszystko 
o 30J taniej za gotówką i na 
raty, Cranke I S-ka, Chmielna 
48 sklep, f irm a Chrześcijańska.

G a M H a M .  S L V * '? .
sienne, kurtki na barankach, 
garnitury smokingi, żakiety, spo­
dnie sztuczkowe, spoitowe. bur­
ki podróżne wyprzedajemy niżej 
cen kosztu. Przyjmujemy zamó­
wienia z własnych i powierzo­
nych materjalów. Wytwórnia u- 
blorów Mąsklch Slpowskl I Ma­
jewski Chmielna 49, 2 p. front tel. 
242-93.

Która i  Pa# ml' łdług najnowszych 
modeli artystycznie przerobiony 
kapelusz, zwróci slą do b. mo- 
dystkl Hersego. Tanio bo pry- 

.watnle, Kslążąca 1 m. 32

SIKOM M U M I I  T 1 Z
chu Warszawskiego. System naj­
nowszy, Żórawia 31 -15

matematyka, jąiy» 
ki, fl/yka, klasy 

w'vższe. Przygotowuie do egza­
minów. Wspólna 11—18, parter, 
prawo

do szycia suknie I bluz­
ki jedwabne I gabardł- 

nowe. Proszą przybyć z mode­
lami J- Gelender Franciszkańska 
35 m. 13.

IfiŻKS "Sr MTEKHE 
N IT

róż-
we niniiiHiibii ne

watowe 91 jW i 78 9°* 
na RH SI tówką

z Helbcrsztadt n u n m

20 Zl. mieslecznle s t u d e n c i
przygotowują do wszyst­

kich klas. Gwarancja. Nauka rano 
lub wieczorem. Informacje da­
leka Nr. 8 m. 51.

Redaktor naczelny dr. Fellk* PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. A R edaktor odpowiedzia lny: J a n  M. Borald. Odbito w drukarni ..Robotnika". W arecka 7

J



mm

na rok
1 9 2 5

rBSS WpB.

Czerwiec.Kwiecień.Marzec.' S ty c z e ń . T j
1 c. M ow y R ok 1925
2 P. M akarego Op.
3 S. Daniela M.. Genów.
4 IN. Tytusa B., Rygob.
5 P. Telesfora, Sym.
6 W. T rz e c h  K ró li
7 S. Lucjana 1 Ju ljana
8 C. Seweryna Op.
9 P. M arcjanńy

10 S. Agatoea, W llhel.
11 IN. H onoraty P.
12 P. Arkadjusza 1 Mod.
13 W. W eron ik i i G lafiry
14 S. H ilarego
15 C. Pawia puste ln ika
16 P. M arcelego. O ttona
17 S A nton iego Op.
18 N. Katedry Sw Piotra
19 P. Henryka 1 M arty
20 W. Fabjana, Sebast.
21 S. A gnieszki M. P.
22 C W incentego, Anast.
23 P. Ildefonsa
24 S. Tymoteusza
25 N. (Nawróć, św Paula
26 P. Polikarpa B. M.
27 W Jana Zlotoustego
28 S. Objaw. św. Agn.
29 C. Franciszka Salez.

u 30 P. M artyny 1 Sawiny
1  31 S. JPiotra Nolasko

L i p i e c .
1 S. T eodoryka kap.
2 C. Nawiedz. N. M. P.
3 P. Anato ljusza 1 Hel.
4 S. Józe fa  Kalasan.
5 IN. A n ton iego  Zakkar.
6 P. Izajasza. D o m in ik i
7 W. Cyryla, Metodego
8 S. Elżbiety Kr. Wd.
9 C. W eron ik i, Zenona

'0  P. 7 braci m ęczennik.
» 11 S. Pelagji P. M.

12 IN. Jana Gwalberta
13 P. M ałgorzaty M. P.
14 W. Bonawentury B.
15 S. Rozesłanie Apost.
16 C. N. M. P Szkaplerz.
7 P. Aleksego W

18 S. Bł Szymona
19 N. W lncentec o

20 P. Czesława, tm l l j .
n  W. Prak' edv, W iktora
22 S Ma jl M agdaleny
2-N C. A po lina rego
24 P. lit.  Kunequndy
25 S Jabóba Ap.
26 IN. Anny M atki
27 P. Nata lji, Pantal. ■
28 W. Inocentego. W ikt.
29 S. M arty. Oława
30 C. Ju lity , D ona ty lll

! - • Ignacego L o yo ll j>

L u t y .

1 N. Iqnaceqo, Brygidy
2 P. O czyszcz . N.M.P.
3 W. Błażeja B. M.
4 S. Ansgarego, Andrz.
5 C. Agaty P. M.
6 P. Doroty i Tytusa
7 S. Romualda, Ryszar.
8 N. Jana z Matty
9 P. A po lo n jl

10 W. S cho la ityk l, Sylw.
11 S. Objaw. N. M, P.
12 C. E u la lji P.
13 P. Jana i Dobroslawa
14 S. W alentego, Zenon.
15 N. Faustyna i Jow ity
16 P. Ju ljanny, Ju ljana
17 W. Patrycjusza, Donat.
13 S. Symeona
19 C. Konrada, Mansw.
20 P. Leona 1 Eucharj.
21 S. Maksym iana, Fel
22 N. Kateary św. P iotra
23 P. P iotra Damiana
,4  W Serqjusza, Adalb.
25 S. P o p ie le c
26 C. Zygfryda. Cezarego
27 P. A leksandra, Nest.
28 S. Leandra

--------------------------------1
L

Sierpień.
Pio tra Ap.

2 N.
1 3 F.

4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

N M P. A n ie lsk ie j 
Znal. Rei. ś. Szczep. 
D om in ika  
N. M. P. Śnieżnej 
Przem Peńskte 
Kajetana, Donata 
Cyr|aka

9 N.
10 P.
11 W. 
1? S.
13 C.
14 P.
15 S.

Romana, Ruslyka 
Wawrzyńca. Bogd. 
Zuzanny 1 Dygny 
Klary P.. H ila r jl P 
H ipo lita  I Kasjana 
Wig. Euzebiusza 
W n ie b o w z . M M P.

16 N. 
'7  P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

Joachim a, Rocha 
Jacka wyzn. 
F irm lna, A gaplła  
M arjana 1 Rufina 
Bernarda Op. 
Joanny Fi em lo t 
Svm foriana .Tym ot.

23 N. 
2» P. 
25 W. 
-6 S.
27 C.
28 P.
29 S

F ilipa  1 Benic usza 
B artłom ie ja  Ap. 
Ludw ika Kr. W.
N M. P. Jasnog. 
Przen. re lik  św.Kaz. 
Auqustyna 
Ścięc.gtowyś. Jana

HO N
| » e .

Róży L lm ańskie j 
Rajm unda W.

1 N. A lb ina B. W.
2 P. Heleny Cesarzowej
3 W. Kunegundy Ces.
4 S. Kazim ierza, Lucj.
5 C. Adrjana l Euzeb.
6 P. W iktora
7 S. Tomasza
8 N. W incentego
9 P. Franciszki Rzym.

10 W. 40 m ęczenników
11 S . . Konstantego W.
12 C. Grzegorza W lelk.
13 P. Krystyny, N icefora
14 S. M ty ldy Kr. Wd.
15 N. Klemensa Hofb.
16 P. Abrahama, Eufroz.
17 W Józefa, Gertrudy
18 S. Gabryela Arch.
19 C. Józefa O bi. N.M.P.
20 P. W olfram a, Eufem jl
21 S. Benedykta Op.
22 N. Katarzyny W.
23 P. Katarzyny Kr.
4 W. Marka. Tymot.

25 S Z w ia s to w . N.M.P.
26 C. Ludgera i Tekli
27 P. Jana Damasc.
28 S. Jana Kanistrana
29 N. E stazego Op.
30 P. A n ie li 1 Kwiryna
31 W. B alb iny P., K orne li

1 S.
2 C.
3 P.
4 S.

Teodora I Hugona 
Franciszka 
Ryszarda 
Izydora

5 N. P a lm o w a
6 P. W ilhe lm a Op.
7 W. Epifanjusza
8 S. Dyonizego
9 C. M arji K leofasowej

10 P. Ezechjela Pr M.
11 S. M atki Bosk. Boi.
12 N. Z m . Chr. Pana
13 P. W ie lk a n o c
14 W. W ale rjana
15 S. Anastazego M.
16 C. M arceljana
17 P. A niceta, Roberta
18 S. Bogum iła W.
19 N. Tymona M.
20 P. Juljusza P. W.
21 W. Her m eneglldy
22 S. Sotera 1 Kaja
23 C. W ojciecha, Jerz.
24 P. Fidelisa Kap.
25 S. Marka tw .
26 N. Kleta i M arce lina
27 P. Teof la 1 Tert.
28 W. Pawia od Krzyża
29 S. Piotra i Roberta
30 C. Katarzyny, Sen.

^ J

1 W.
2 S.
3 C.
4 P
5 S.

W rzes ień .

Idziego Op. 
Stefana Kr. W . 
Szymona S łupnika 
Rozalji P. 
W awrzvhca Just

6 N. Zachatjasza Pr.
7 F. Jana M.. Reginy P.
8 W N a rod ź  N M. P.
9 S. Se>gjusza »

10 C. M iko ła ja
1! P. Prcta 1 Jacka
12 S. Gwidona, Im. M arji
13 N. Eugenjl P.
14 P. Podwyż. Krzyża Sw.
15 W. N ikodem a
16 S E ufenji P. M.
17 C. Stygm. św. Franc.

i 18 P. Józefa. Ireny
19 S. Januarego
20 N Eustachjusza
21 P. Mateusza Ap.
22 W. Tomasza B W .
•23 S. T ekli P. M.
24 C. N. M. P.
25 P. BI. Ładysława
26 S. Cyprjana i Justyny
27 N. KoZmy. Dam iana
28 P. W acława Kr M
29 W M ichała Arch.
30 S.

Ł —

H ieron im a Kapł.

P a ź d z ie rn ik .

1 1 C.
2 P.
3 S.

Jana z D uk li 
A n i łów Stróżów 
Kandyda i Ewalda

4 N.
5 P-
6 W.
7 S.
8 C.
9 P.

10 s

Franciszka Seraf. 
Placyda M. 
B runona W . 
M aika
Pelagji 1 Brygidy
Dyonizego
Franciszka

11 N. Placydy i Zenaidy
12 P. M aksym iljana
13 W. Edwarda Kr. W .
.4 S Kaliksta, Ewarysta
15 C. Teresy P., Ja >wlgl
16 F. M artyniana i Satur.
17 S. W iktora i Matgorz.
18 N Łukasza Ew. Justa
19 P. P iotra z A ik.
20 W. Jana Kaniego
21 S. Urszuli, H ila rjona
22 C. K ordu li i A lod jl
23 i ’ . Seweryna
24 S. Rafała A ich .
25 N. Kryspina
26 P. Ewarysta
27 W Sabiny
28 S S 'ym ona
29 C. Narcyza, Euzebjl 1
30 P. Germana 1i3,SSym fion jusza

3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

'0  IN.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.
17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C. 
21 P. 
23 S.
24 N.
25 P.
26 W. 

7 Ś
28 C.
29 P.
30 S.

a j .
Ś w ię to  R o b o t.
Zyqmunta Kr.
Konstyt. .3 Maja 
F lorjana I M on ik i 
Plusa V, A nio ła  
Jana Ap. 1 Ew. 
D nm lce li 
S ta n is ła w a  B. M. 
Grzegorza
Izydora
M atki B. Łaskawej 
Pankracego 
Serwacego 
Bonifacego M. 
Z o fjl Wd , Jana 
Jana Nlenom .
Paschalisa W. 
Feliksa Kapucyna 
Piotra Celestyna 
Bernardyna Seneń. 
W n ie b o w s t. P. 
J u lji,  Heleny 
Dezyderego P. M. 
Joanny i A fry 
Grzegorza VII. 
H lip a  I Nereusza 
Bedy. Jana I. 
Augusta Blsk. 
Teodozji P. M.

r  "• Z e s ła n ie  D. S w . ■;

L is to p a d . j|

1 N.
2 P.
3 W.
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

W s z y s tk ic h  Św.
Jerzego
Dzień Zaduszny 
Karola Borom . 
Zacnarjasza, 
Leonarda, Feliksa 
N lkandra, Karynv

8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
1 ! C.
13 P.
14 S.

Godtryda 1 M aura 
Teodora M. 
Andrzeja z Awellnu 
Marcina B. W. 
M arcina P. M. 
S 'anlslawa Kostki 
Jukunda. Józefata

15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C. 
90 P. 
21 S.

Leopolda W. 
Fdm unda B. W  
Grzegorza Cudotw. 
Odona P.
Elżbiety Kr. Wd. 
Feliksa Walezjusza j 
O fiar. N. M. P.

22 N.
23 P.
24 W,
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

Cecylji P .M .,Marka
Klemensa
Jana od Krzyża W .
Katarzyny, Erazma. |
P iotra. Konrada
W lrgiljusza
Mansweta, Rufa

29 N.
30 P.

Saturnina 1 F ilem .
1 Adw. A ndrze ja  |

1 P. Ś w ią te c z n y
2 W. M arce lina
3 S. Erazma
4 C. Franciszka Carac.
5 P. Bonifacego, Waler.
6 S. Norberta i K laud.
7 N. T ró jc y  św .
8 P. Maksyma B. W.
9* W. Pryma 1 Felic jana

10 S. M ałgorzaty Kr.
I I  C. Boże C ia ło
12 P. Jana i O nufrego
13 S. A nton iego Pad.
14 N. Bazylego W lelk.
15 P. Wita, Modesta
16 W. Bennona, J u litty
17 S. Innocentego M.
18 C. Marka, M arcelina
19 P. Gerwazego, Protaz
20 S. Sylwerjusza
21 N. A lo jzego Gonzagi •
22 P. Paulina B. W.
23 W. Agryp lny, Zenona ,
24 S. Nar. Jana. Chrzcie.
25 C. Prospera
26 P. Jana i Pawia
21 S. Serca JezusowegP
28 N. Leona 11
29 P. P io tra  i P aw ła
30 W. Lucyny I E m lljt lii

J

Grudzień.
1 W. Eligiusza, Natali*
2 S. Bib ianny
3 C. Franciszka Ksaw.
4 P. Barbary, P iotra ^
5 S. Sabby, N lceta
6 N. M iko la ją . Leoncjl
7 P. Am brożego
8 W. N ie p o k . Pocz.
9 S. W a le rji 1 Leokadj!

10 C N. M. P. Loretań
11 P. Damazego, Sabina
12 S. Aleksandra M.
13 N. Łu c ji F.M , O ty l|l P.
14 P. Dyoskora 1 Herona
15 W. V\ a lerjana
16 S. Euzebjusza
17 C. Łazarza
18 P. G racjana M.
19 S. Dar|usza
20 N. Teofila  1 Zenona
21 P. Tomasza Ap.
22 W. Herona 1 Zenona
23 S. W iktora P.
24 C. Irm iny
'5  P. N a ro d z e n ie  C hr.
26 S S zczepana m ęcz.
27 N. Jana Ap. Ew.
28 P M łodzianków
29 w . Tomasza B.
30 S. Eugeniusza B. W.

1  31 C
Sylwestra. M elan jl. I

U

W roku ubiegłym minęło 30 lat od daty narodzin „ROBOTNIKA".
W mrokach nie­

woli carskiej
P H R H T N I K ^  gorejęcą pochodnią, torującą Polsce i masom pracującym drogę do Niepodległości, a zarazem siewcą 

„ I \ W D v  1 l l l t \  Socjalizmu, wychowawcą bojowników o nowe jutro, o wyzwolenie z kajdan niewoli politycznej i społecznej.
P n R A T N I l f M ky* w ci$9u długich łat Jedynem pismem polskiem, w którem idee Niepodległości i Socjalizmu złączyły się 1 zrosły w jedno

f f I \ U O U  1 1 i l l \  pod hasłem: niemasz pracy wolnej w kraju podbitym, jak niemasz istotnej wolności bez wyzwolenia pracy!

Hasłu temu „ROBOTNIK pozostał wierny przez lat 30 i nadal służyć mu będzie.

Po odzyskaniu Niepodległości, ,»ROBOTNIK y jako organ centralny P. P. S., wytrwale i systematycznie walczy o:
utrwalenie Niepodległości Polski, j
nieskrępowany rozwój gospodarczy Polski,

* utrzymanie i ustalenie pokoju w Europie, 
solidarność międzynarodową proletarjatu,
szerokie reformy społeczne dla wszystkich ludzi pracy fizycznej i umysłowej, 
demokratyzację prawodastwa i urządzeń Rzeczypospolitej,
równouprawnienie mniejszości narodowych i zapewnienie im swobody rozwoju narodowego i kulturalnego!

p r z e c i w :  zzmachem kapitalistycznym na zdobycze polityczne i społeczne robotników,
szczuciu nacjonalistycznemu,
imperjalizmowi i militaryzmowi państw buriuazyjnych i Rosji Sowieckiej,
ogłupianiu, demoralizowaniu i rozbijaniu klasy robotniczej przez Chadeków, Enpeerów i Komunistów, 
rozkładowej działalności przeciwpaństwowej i przeciwsocjalistycznej komunistycznych agentów Moskwy.

doceniając w całej pełni znaczenie sztuki dla proletarjatu, dużo miejsca poświęca literaturze, teatrowi, muzyce, sztukom

„ROBOTNIK" krzewi idee zdrowia fizycznego i moralnego, hygieny jednostkowej i społecznej i t. p.

9 9 Zdobywajcie nowych czytelników i pre­
numeratorów dla „ROBOTNIKA”, a tą 

99  ■ *  drogą zdobędziecie nowych ludzi dla
SOCJALIZMU! ■

Rotóey miast i wsi, mięsni i glow;
Czytajcie i rozpowszechniajcie
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ROBOTNIKA
ORGAN CENTRALNY P. P. S.


